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Przegląd polityczny.
Lwów 11 maja.

Fiasko rosyjskich zabiegów o pożyczkę je s t 
najważniejszym wypadkiem politycznym du>a, je s t 
promykiem, który pozwala zajrzeć w głąb tej ci­
chej otchłani, w jakiej się pogrążyły wszystkie 
kwestye sporne i wszystkie międzynarodowe nie­
domagania. Trwa po wierzchu głęboki spokój, 
ścierają się ostre kontury stosunków między rzą 
darni, zdaje, się nieraz, że nieśm ało, mozolnie, 
przecież stale wracają owe kordyalue stosunki, 
które panowały w Europie przed powstaniem nie­
mieckiego cesarstwa. Ale to wszystko tylko tak 
się zdaje. Silną wolą stłumiono głos spornych 
kwestyj, lecz przez to nie odebrano im żywotności 
ani nawet dynamicznej siły. One są, działają w 
cichości i kiedyś przegryzą ten łańcuch, na który 
wzięła je  silna wola mocarstw. Dosadnie to 
pokazuje fiasko rosyjskich starań o pożyczkę.

W rzekomo na konwersyę dawnych kolejo­
wych długów zażądała ltusya ud europejskich 
bankierów sześciuset milionów rubli w złocie, 
innemi słowy, zażądała zło ta na 600 miljonów 
rubli. Ta właśnie okoliczność, że kruszcu za­
żądała I to sy a , a me wprost zam ierzyła kower- 
syą wysoko oprocentowanych papierów na opro­
centowane niżej, obudziło pewne podejrzenie, że 
kcuwersya jest tylko pretekstem  do napełnienia 
kasy państwowej monetą, której cena nic nie tra ­
ci podczas wojny. Wiemy z telegram u w poprze­
dnim numerze, że Rotszyld, to zniczy ogromny 
związek międzynarodowych kapitalistów , posta­
wił za warunek udzielenia tej pożyczki, aby za­
niechano w caracie prześladowań żydowskich, na 
co nie zgodził się rząd petersburski, i o to rzecz 
się rozbiła. Rozbiła się więc o warunek zgoła 
niepolityczny i wcale niedrażuiący. A jednak skut­
ki odmowy Rotszylda są polityczne, bo oto Ro- 
sya nie wypełni swych kas złotem , więc nie b ę ­
dzie miała jednego z tych trzech O, k tóre z d a ­
niem Moltkego są niezbędne do piowadzenia 
wojny.

Sympatye Rotszylda dla żydów są bardzo 
naturalne : je s t on ich współwy znawcą i poniekąd 
może być uważauy za ich kasyera. Bardzo tedy
być może, iż przy każdej finansowej operacyi z 
Rosyą starał się coś uzyskać dla swych gnębio­
nych braci w caracie. Jednakże ani on, ani
inni przedstawiciele kapitału  międzynarodowego 
nigdy przedtem  nic posuwali tych starań aż do
punktu, na którym mógłby się rozbić interes. 
Gnębienie żydów trwa już od la t dziesięciu, a w 
tym czasie Rosya już nieraz dostaw ała miljony 
oil bogaczy, zależnych od Ailiance Israelite. Jeszcze 
w przeszłym roku putrzęsli dla niej workiem
Bleichriider, Mendelssohn i ten sam Rotszyld. Dni 
i wówczas niezawodnie wstawiali słówko za ży­
dami, ale otrzymawszy odpowiedź odmowną nie 
zamykali worków, bo uczucie je s t uczuciem, a in ­
teres — interesem , którego — według etyki gieł­
dowej — nie godzi się narażać w żadnym zgoła 
wypadku. Dopiero teraz po raz pierwszy postąpi­
ła  odmiennie spółka, na której czele stoi R ot­
szyld — postąpił® tak niezgodnie ze swymi zwy­
czajami, że nie w odmowie rosyjskiego rządn na 
juośbę za żydami, ale w czern innem trzeba
szukać motywu, kierującego tym czynem.

Otóż ten motyw łatwo znajdziemy w poufnej 
wskazówce rządów europejskich Rotszyldom, aby 
znalazłszy jakiś niepolityczny pretekst, odmówili 
caratowi pieniędzy, bo rzeczywiście dość już jest 
tego ogołacania Europy ze złota na wyłączuy po­
żytek państwa, którego wszystkie czyny zbiegają 
się w jednym celu wojennym, jak się promienie 
słoneczne zbiegają w soczewce. Taka wskazówka 
mogła być poparta dowodami, że kouwersya ko 
lejowych pożyczek jest tylko pretekstem  rosyj­
skim, a że złoto pójdzie na potrzeby wojenne. 
Mogła być ona zaostrzona przestrogą, że rządy 
musiałyby się zastanowić nad środkami, któreby 
uczyniły kapitał międzynarodowy nieszkodliwym 
dla państw i społeczeństw, z których on żyje. 
Dość, że dano jakąś wskazówkę, a idąc za nią,

Rotszyldowie postawili warunek, o którym z góry 
wiedzieli, że nie będzie przyjęty przez Rosyę.

I tak się stało  fiasko. Grozi teraz carat, że 
wycofa swój 350-cio miljonowy zloty depozyt z 
londyńskiego rynku, to jednak nikogo nie może 
przestraszyć, bo ów depozyt w każdej chwili mógł 
być cofnięty i razom z pożyczoneini teraz sześciu 
starni miljonów tworzyłby już miljardową go­
tówkę w rosyjskiej kasie.

Ale teraz rosyjscy żydzi mogą się dla siebie 
spodziewać jeszcze gorszych czasów1. Więc też 
ich wszechpotężni bracia w Europie głęboko się 
zastanawiają nad planem walnej emigraeyi żydów 
z caratu. P ro jek t ten je s t właśnie przedmiotem 
narad najwybitniejszych przedstawicieli św iata ży­
dowskiego w Anglji i we Francyi. W ywołało go 
przewidywanie znaczniejszego napływu żydów z 
Rosyi, w skutek przewidywanego wydalenia ich z 
Moskwy i ewentualnie z innych m iast rosyjskich.

Aż dotąd główny kontyngens żydów em igru­
jących skierowywał się do Anglji i Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej. Podług jednych 
wieści, przybywa corocznie do Auglji 5.000 ży­
dów rosyjskich, podług innych do 18.000. Otóż 
radzą teraz Anglicy uieżydzi nad zatamowauiem 
tej emigraeyi ludzi, me mających środków do 
życia.

W Eondyme odbył się meeting, na którym 
uchwalono, iż em igracja  powinna być zakazana 
prawodawczo. Nowa am erykańska ustawa o emi­
grantach zatam uje dostęp do Stanów Zjednoczo­
nych Inne rządy europejskie również nie przyj­
mują żydów z Rosyi.

W obce tego, jak  donosi T a li M ail Ga^ette, 
br. Hirsch ofiarował 40 miljonów franków w złocie 
na kupno obszernego terytorjum  w jakiejś mało 
zaludnionej części świata celem skierowania tam 
emigracji żydów. Układy* o zakup gruntu są w 
toku i po ich ukończeniu będzie ogłoszone, gdzie 
mianowicie g run t ten się znajduje.

Podług projektu, do kraju tego będzie prze­
siedlonych, po porozumieniu się z władzami ro- 
syjskiemt, około 500.000 rodzin, to jest do trzech 
miljonów głów Sprawą przesiedlenia urnią się 
zająć Rotszyldowie, którzy także ofiarowują na 
ten cel znaczuą sumę

Emigranci mają utworzyć zawiązek nowego 
państwa żydowskiego, racjonalnie uorganizowa- 
nego. „Izrael pisze Pall M ail Ga^ete -— był 
długo narodem  bez państwa, ale nigdy nie prze­
stawał być narodem Świadomość wspólności ple­
miennej łączy barona giełdowego z ostatnim  pol­
skim handlarzem. W jakiemkolwiek znajdują się 
położeniu, czy są biedakami, rozproszonymi wśród 
innych narodów, czy te t  władcami, trzymającymi 
w swoim ręku nerw wojnv —  zawsze stanowią 
jedno niepodzielne plemię. Trzeba tylko pozyskać 
terytorjum , a państwo żydowskie wstanie z, po­
piołów".

Cały ten projekt, traktow any przez gazety 
angielskie poważnie, wygląda dość fantastycznie. 
Możnaby wątpić, czy organizacja państwowa i 
społeczna da się przeprowadzić przez sztuczne 
przerzucanie mas i plantowanie ich na przygoto­
wanym ad hoc gruncie Pierwsze zaraz usiłowa­
nia natrafią niewątpliwie na liczne bardzo prze­
szkody ekonomiczne i państwowo prawne. Któż
wszakże może zaręczyć, że euergja ludzka i po­
tęga kapitału nie przezwyciężą najtwardszych wa­
runków i nie urzeczywistnią najfantastyczniejszych 
planów?

Można tylko podnieść jednę gruntowną wąt­
pliwość, tę mianowicie, że nie zdołają żydzi u- 
tworzyć własnego społeczeństwa, że oni muszą 
żyć na inuem. W prawdzie przed dwoma tysiącami 
lat mieli oni własne państwo, lecz to właśnie 
było tak  dawno, że już się zdołali całkiem prze
rodzić. Przypominamy, że przed laty, gdy Rot­
szylda zapytano żartem, czy chciałby państwa 
żydowskiego, on rzekł po namyśle: „Tak, niechby 
ono było, ale pod warunkiem, że ja  będę stałym 
ambasadorem tego państwa w Paryżu".

Zresztą, daj Boże szczęścia inieyatorom lon­
dyńskiego projektu.

Poseł Stanów Zjednoczonych w Rzymie opu­
ścił swoj posteiunek wrzekomo dla tego, że teraz 
w Wiecznem Mieście powietrze je s t  niezdrowe. 
Jest to upozorowauie zerwanych stosunków dyplo­
matycznych w skutek znanej nowo-orleańskiej 
sprawy. Tamtejsza „wielka ju ry" —  po naszemu 
sąd apelacyjny —  głosi w swym wyroku, że sąd 
pizysięgłych postąpił niegodziwie, uwoln.wszy pod- 
sądnych Włochów, bo są niezbite dowody, iż oni 
zamordowali fIennesy’ego (dyrektora policyi) i że 
tworzyli zorganizowaną bandę zbójów; dalej, że w 
akcie zemsty, t. j. w lynchu, wzięło udział 6000 
najwybitniejszych obywateli uowo-orleańskicb, w 
tym więc akcie wystąpiła w-jla narodu, który jest 
najwyższym sędzią; i wresz rê  że z jedynastu po- 
wieszouych lub zabitych Włochów ośmiu miało o- 
bywatelstwo am erykańskie, a jeden już się był 
zrzekł włoskiego i rozpoczął starania o am erykań­
skie. Zatem do tych dziewięciu Włochom zgoła 
nic, zaś ostatni dwaj byli kilkakrotnie kara lymi i 
zbiegłymi z więzienia zbójami, przytein są dowo­
dy, że nie byliby zamordowani przez lyueherów, 
gdyby sami się nie rzucili z nożami na tłum , k tó­
ry wpadł do więzienia.

Jak  widzimy, prawdy dójść Ludno. W każ­
dym przecież razie, według naszych pojęć, nikt 
oprócz władzy sądowej nie ma prawa karać zbro­
dniarzy. Widoczuie w Ameryce iunego są zdania. 
Tam lynv.li ogłasza „wielka jury" nowo orleańska 
za najwyższy trybunał sądowy. Co ki aj, to oby­
czaj, — ale skutkiem tej oryginalności jest ze r­
wanie dyplomatycznych stosunków między W ło­
chami a Stanami.

Korespondencje.
Wiedtń 0 maja.

( / )  Zupełnej prawdy o znaczeniu uroczy­
stego aktu dokonanego wczorai w parlamencie, 
żaden tutejszy dziennik nie podaje. Nic. dziwnego; 
rzecz jest nowa, trzeba się zorjentować i trzeba 
c h c i e ć  prawdę powiedzieć,  ̂ a nie nakręcać jej 
do ciasnych zapatrywań i celów. Zupełną prawdę, 
k tórą  poznać potrzeba, będę się s ta ia ł lu wy- 
łuszczyć.

Mylnem jest mniemauie, jakoby dla tego 
odstąpiono od p i s a n e g o  adresu, a przyjęto 
adres u s t  n y, że me było możności uzyskania 
dlań większości. Owszem Polacy i rząd mieli 
wszelką możność zapewnić większość adresowi. 
Ale adres ten byłby wyrazem jednorazowej więk­
szości, wyrazem sformułowanym w sposób arcy- 
dyplomatyczny, ostrożny, dający się więcej doro- 
zumiewać, niż słowa .m owily, a do tej aa hoc 
większości nie byłaby należała lewica, k tóra nie 
odstępując od swoich zapatrywań, przecież także 
godziła się na mowę tronową i nie chce być 
opozycją Tymczasem sytuacja wymagała wspól­
nego, zgodnego aktu wszystkich wielkich partrj, 
akceptujących tendencje mowy tronowej. Ten był 
powód, a stw ierdził to p. Smolka — dla czego 
od pisanego adresu odstąpiono, a zastąpiono go 
ustnem hom agium .

Krok ten był tak właściwym i potężnym, 
że skłonił nawet trzy grupy mniejszości, grupy 
skrajne: antisemitow, niemieckich narodowców i 
młodoczechów, że uznały konieczność utrzym ania 
zawieszenia broni i przyłączenia się do wspól­
nego aktu.

Akt ten oprócz hołdu jest wyrazem podzię­
kowania dla Cesarza za jego pieczołowitość, ob­
jawioną w program ie mowy tronowej, a tein sa­
mem stwierdza, że cała izba program ten przyj­
muje, że chce wstrzymać się od spraw partyjnych, 
a  zabrać się do wykonania programu mowy tro ­
nowej, to je s t do spraw ekonomicznych.

Aktem tym Izba posłów zajęła stanowisko zu­
pełnie zgodne z Izbą pauów, c a ł y  zatem parlam ent 
stanął tak i tam, gdzie rząd go mieć chciał. P a r­
lam ent okazał, że stoi na wysokości patrjotyzmu 
państwowego, a zarazem  oddał całą sprawiedli­
wość stanowisku zajmowanemu przez rząd. Rząd, 
który stoi w obec parlam entu akceptującego je ­
dnomyślnie zasadnicze postu lała mowy tronowej, 
odnoszące się do polityki w ew nętrznej: taki

rząd je s t pełnym wyrazem zaufania Korony i 
parlam entu. Pokazało się dowodnie, że nie ma 
żadnej partji, ani frakeji, któraby pragnęła oba­
lenia tego rządu.

Nadto rząd uzyskał ad hoc to, przeciw cze­
mu lewica tak  ostro się zastrzegała. Postanowie­
nie zgodnego rozwiązania kwestji adresowej po­
wzięły wspóluie trzy wielkie partje, znalazło się 
wyjście godne, w obec którego m usiała ustąpić 
animozja lewicy przeciw klubowi konserwatystów. 
Zobaczymy, jak ie  stąd  wywiążą się dalsze następ 
stwa.

Akt parlam entu ma jeszcze i to znaczenie, 
że utw ierdził ponownie w sposób wspaniały uczu­
cie dynastyczne i zasadę monarchiczną. Na ze­
wnątrz zaś stw ierdził jedność i potęgę państwa, 
które liczyć może na wszystkie swoje ludy. Rząd, 
pod któiego sterem  dokonywa takiego aktu p a r­
lament składający się z różnolitych obozów, poło­
żył ogromne względem państwa zasługi i udowo­
dnił, że tylko dzisiejszy system rządowy jest w 
Austrji możliwy, właściwy, zdrowy i trwały.

Hr. Taaffe po dokonaniu aktu  poszedł z ła ­
wy ministrów do ław poselskich na prawicy, żeby 
publicznie i uroczyście podziękować p Smolce za 
jego wniosek i motywa trzeźwe, spokojne. Toż sa­
mo uznanie oddają Polakom wszyotkie poważne 
dzienniki. Koło polskie postępowało w całej tej 
sprawie prawdziwie politycznie i pojednawczo, nie 
zważając na chwilowe kwasy z lewej i z prawej 
strony. Polityka wolnej ręki, ale czerpiąca całą 
taktykę z zasad, z programu i z tradycyj Koła, 
przyniosła znakomite owoce. Polacy grając pierw­
sze skrzypce w koncercie zgody, utrzym ania za­
wieszenia broni, oddali równą usługę państwu, jak 
i krajowi; stwierdzili ponownie, że są siłą  dodat­
nią, że mają prawo do wpływowego głosu, że za­
tem wszelkie korzyści, jakieby Galicja z akcji rzą­
du i parlam entu oduosiła, są uprawnione, gdyż 
właśnie przez to, że obracają się na pożytek kra­
ju, nie mogą obracać się przeciw pożytkowi pań­
stwa. P. Smolka stw ierdził w przemowie swojej w 
Izbie niejako oficjalnie pośredniczące stanowisko 
Polaków.

Stanowisko to w kłada pewne obowiązki, a 
po załatw ieniu drażliwej sprawy adresowej wyma­
ga ono także pewnej inicjatywy. Polityka wolnej 
ręki dopóty je s t d o b r ą ,  dopóki nie ma możno­
ści wdrożenia i utrwalenia polityki l e p s z e j ,  
o warunkach i celach stale określonych w danych 
stosunkach. Sądzę, że Koło ma świadomość tych o- 
bowiązków i będzie umiało z nich się wywiązać. 
Nie zapowiadam tu  wcale jeszcze wyraźnej w tym 
kierunku akcji, tylko stwierdzam potrzebę kie­
runku. Akcja niewątpliwie we właściwej porze ze 
świadomości wyniknie.

Parlam ent bez stałej większości, którego 
akcja je s t zależną od chwilowych porozumień 
między poważnemi mniejszościami—  nie jest zgo­
ła rzeczą Diemożliwą. Już  raz to podnosiłem, że 
takie warunki akcji, jeżeli w W iedniu okażą się 
produkcyjneini, mogą wpłynąć na ustrój i warun­
ki parlamentów w całym świccie. Z drugiej strony 
porozumienia między mniejszościami, mogą być 
mmej lub więcej luźne, mogą odnosić się do je ­
dnej lub kilku spraw, mogą być koalicją lub ko­
operacją dla pewnych kierunków, mogą bez po- 
wracauia do szablonu nieruchomej większości, 
stwarzać warunki zapewniające trwale rezu lta ta  
dodatnie akcji parlam entarnej. W tej mierze za­
leży cały obrót rzeczy także przeważnie od K o- 
ł a p o l s k i e g o .  O tej strunie stosuoków ak tu ­
alnych przyjdzie mi zapewne niebawem obszerniej 
pisać.

Zaniechanie p i s a n e g o  adresu i debaty 
politycznej, nie mającej politycznego celu i skutku 
—  fakt ten  może się stać precedensem i nabrać 
zasadniczego znaczenia dla pai lamentaryzmu w o 
gólo, a zwłaszcza w Austrji. Przypom niano w po­
rę, że P itt już utrzymywał, iż adresa pisane, są 
tylko aktem  grzeczności i niczego nie przesądza­
ją  ; również w sławnych listach Juuiusa je s t 
adres przedstawiony jako bezcelowa, a często 
szkodliwa gra.

Otóż będzie to wielki postęp parlam enta 
ryzmu, jeżeli w państwach monarchicznych odpo

wiedź na mowę tronową będzie już odt%d tylko 
aktem hołdu dla panującego, aktem  stw ierdzają 
jącym najwyższe, nietykalne stanowisko K onny , 
aktem , który Die mięsza wcale Korony do bieżą­
cych a nieuniknionych sporów i walk. W Anglji 
adres me zabiera zwykle więcej czasu jak  trzy 
godziny Pailam cn-aryzm  nic nie traci na znacze­
niu, jeżeli zrzecze się jałowej debaty, k tó ra  nie 
kończy się żadną uchwałą pracodaw czą, p rze­
ciwnie zyska ua godnoś i i na czasie — zyska na 
tem ustosunkuwanie prawidłowe czynników pań­
stwowych, zyska na tem stałość stosunków P arla ­
m ent iua pole do debaty właściwe, historycznie 
uświęcone, przy budżecie. Tam ma debata cele 
dodatnie, tam poprzedza ona uchwały odnoszące 
się do wszystkich stron i stosunków państwa 
i życia. Szablonowi doktrynerzy nie łatw o się 
zrzekną prawa g a d a n i a  adresowego —  ale jak  
zwykle, praktyka wyprzedzi teorję i otworzy zwy­
czaj. Zrzekając się adresu pisanego, ma przeęieź 
parlam ent moc i prawo w każdej chwili, gdyby 
zachodziła potrzeba zwrócić się do Korony i stą- 
nąć przed panującym. Ale musi być do tego 
istotny, ściśle określony pow ód; byłaby to wtedy 
akcja mająca bezpośredni cel.

Tak więc ak t dokonany wczoraj ma wielo­
rakie znaczen e na wewnątrz i na zewnątrz i bę­
dzie m iał wielorakie skutki.

Spółka wydawnicza polska.
Kraków 6 maja.

Dnia 2go b. ni. odbyło się w Krakowie Zgro­
madzenie S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j ,  
zawiązanej w końcu grudnia r. z.

Prezes Stanisław  hr. Tarnowski zagaił po­
siedzenie temi mniej więcej słowy:

„Z przyczyn niezależnych od Zarządu ua 
dziś dopiero —  zam iast przed upływem kw ietnia — 
zaprosiliśmy Szan- Panów, by im zdać Bprawę o 
początkowych caynnościach przedsięwzięcia nasze­
go. Kilkudniowe to opóźnienie wychodzi nam na 
dobre, skoro spraw ,a, że pierwsze zebranie Spółki 
zeszło się ze stu le tn ią  rocznicą Konstytucji T rze­
ciego Maja. Niech to będzie wróżbą, że zawsze 
w dobrym duchu działać będziemy —  upomnie­
niem, że na to  jesteśmy, by w takim  działać. 
W skromnym naszym zakresie zaznaczyliśmy »o- 
bie cel zgodny z celami Trzeciego Maja, jego du­
chowi wierny. Naprawić Rzeczpospolitę przez spo­
łeczną jedność, polityczny ład i podniesioną oświa­
tę a łamać stary, zakorzeniony nałóg uzurpowa­
nia zwierzchności i władzy przez jednostki, to 
była zasada i esencja ustawy z Trzeciego Maja. 
Późniejsze pokolenia nie miały takiej, jak  dawna, 
Rzeczypospolitej do poprawiania, ale miały i m ają 
zawsze Rospolitą Rzecz do strzeżenia, zgo lę 
i jedność społeczną do przywrócenia, polityczny 
porządek i siłę do pielęgnowania, ducha publicz­
nego do bronienia przec>w prywntnemu i fukcyj- 
neuiu, oświatę do utrzymywania i krzewienia.

Oto stara  się nasza Spółka. Swojemi wyda­
wnictwami chce siać i pielęgnować narodową świa­
domość i znajomość narodowych rzeczy, ukrzepić 
i wzmocnić świadomość i wolę katolicką, mnożyć 
potrzebne wiadomości i rozszerzać ich zakres. Nie 
ma pretensji, żeby zrobiła wszystko i rob iła  sa­
ma jedna, ale jeżeli się do takiego skutku przy­
czyni, będzie mogła z czystem sumieniem cieszyć 
się, że w jej zamiarach, w jej postępowaniu, po­
znałby się cały zastęp ludzi prawego serca i rze­
telnego patrjotyzm u z przed stu lat. Gdyby oni 
dziś na swoją ziemię spojrzeli, nie poznaliby w jej 
stosunkach nic, ale poznaliby przecież w ludziach 
podobieństwo zamiarów, podobieństwo ducha pu­
blicznego, podobieństwo ducha publicznego, podo­
bieństwo w pojęcia służby i obowiązku i przyzna­
liby, że nie do nas ściąga się wyrok potępienia, 
jaki wydali na tych, co „nienawiść szerzą, kon­
stytucję przewrotnie tłum aczą i konfederacje for­
mują “ Myśmy Trzeciemu Majowi wierni. Przysię­
ga, którą złożyli nasi poprzednicy, wiąże nas 
w sumieniach, jakiebyśm y składali ją  sami. Do­
trzym ać jej chcemy, da Bóg dotrzymamy."

Oklaskami podziękowali zgromadzeni swemu
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(Ciąg dalszy.)
Choć słowom Zienwićza nic nie można było 

zarzucić, jednak w tonie, jakim  wypowiedziane 
były, leżał jakiś dziwny chłód, coś, co zmroziło 
odrazu całą serdeczność, z jak ą  W ładysław doń 
śpieszył.

E h! nie warto o tem mówić —  odparł z le k ­
ceważeniem, uśmiechając się trochę ironiczuie — 
najzwyklejsza, bardzo skrom na kolacyjka z ak tor­
kami. byłeś na stu pewno wspanialszych, a co do 
aktora... a b ' prawda, kopnąłem jakiegoś tam  kpa 
nogą przy wyjściu z restauracji, ale też był nie­
możliwie pijany i nudził mię okropnie... Zostawmy 
zresztą całą tę sprawę, nie ma o czem mówić. 
Ja  mam inny, bardzo ważny interes do ciebie.

—  Słucham cię I - - odpowiedział Zienwicz, a 
w głosie jego czuć było coraz więcej wzbierający 
smutek.

W ładysław opowiedział mu wszystko co wie­
dział od doktora o paszkwilu napisanym na pannę 
Jadwigę, W alery słuchał uważnie od czasu do cza­
su m arszczył gniewnie brwi, czasem oko błysnęło 
mu dzikim jakim ś połyskiem, ftle ani razu nie 
przerwał Władysławowi opowiadania. Gdy ten skoń­
czył, Zienwicz zapadł w głęboką zadumę, głowę 
« p arł »a łokciach i milczał, a twarz mn się dzi­
wnie m ieniła j łam ała pod wrażeniami różnych

uczuć. Wreszcie podniósł głowę i patrząc przeni­
kliwie w oczy W ładysława, zajiytał nagle:

W łaściwie o co chcesz się mnie poradzić?
—  No! Uto czy wyzwaćW ędzolskiego? Czynie?

odparł niecierpliwie Władysław.
—  Czy wyzwać W ędzolskiego? —  powtórzył, 

namyślając się W alery — Zapewne, że panna Ja  
dwiga jest tego rodzaju kobietą, że warto w obro­
nie jej dobrej sławy narazić nie jedno, ale trzy 
życia .. — Powiedział to z takim zapałem , że aż 
sam go się zawstydził, przerw ał więc na chwilę i 
później mówił już zimno.—  Lecz nim odpowiem ci 
na twoje pytanie, muszę postawić trzy inne... Mia­
nowicie: Czy z Wędzolskira można się w ogóle 
b ić ? .. Pam iętam  jak  twój dziad opowiadał o jego 
zacnym rodzicu, że był złapany jako ekonom na 
jednym z waszych folwarków na złodziejstwie, że 
został za to obity i haniebnie wygnany.

— To najmniejsze! —  przerw ał W ładysław .,— 
To był jego ojciec... Dziś z żydami nawet już  się 
ludzie biją Mów, co dalej.

—  Po drugie czy gadanina lub pisauina tak ie ­
go W ędzo^kiego może zaszkodzić sławie panny 
Jadw igi? Co? A Widząc, że W ładysław nie odpo 
wiada, mówił dalej. — Po trzecie, mój kochany, 
tu przychodzi najdrażliwsza kwestja ze wszystkie­
go. Czy ty masz prawo stawać w obronie sławy 
panny Jadw igi? Czy ona cię do tego upoważniła?

Słowa te mówił powoli, dobitnie, a oczami 
zdawało się, że pragoie przejrzeć do głębi duszy 
W ładysław a... Po chwilowem milczeniu rzekł 
znowu:

— Przed godziną był tu  Karol, mówił mi, że 
ty kochasz pannę Jadwigę. Czy to prawda? Co do 
mnie...

Nie skończył, bo W ładysław przerwał 
mu zrywając się nagle z krzesła i stając p:zed

nim. był przyteni dziwnie blady i drżał cały. Już 
zapał, z jakim  mówił W alery o pannie Jadwidze, 
nie podobał mu się bardzo, zranił go boleśnie, a 
ostatnie pytanie, odkrycie tajemnicy którą  uwa­
żał za świętość, za skarb własnej tylko duszy — 
uznał za świętokradztwo. W tej chwili uczuł gwał- 
tow rą konieczną potrzebę, ukrycia swych uczuć, 
choćby kosztem z a p a rc i  się ich, choćby przyszło 
okupić mu to ukrycie ceną —  kłamstwa

— To me prawda! — zawołał gwałtownie. — 
Skąd Karolowi mogła podobna myśl przyjść? Ni­
gdy mu nic podobnego nie mówiłem. Sam wybu­
dował w swej pustej głowie całą tę historję i nie 
dość, że mnie nią zamęcza, ale jeszcze i ludziom 
rozpowiada. N ie! nie! nie!.. —  tu przerwał, bo 
z oburzenia głos mu tak drżał, że nie mógł sło­
wa więcej wymówić.— Jeżeli nawet miałem zam iar 
wyzwania Wędzolskiego — mówił dalej — to ty l­
ko dla tego, że ta  podła kreatura, którą m arsza­
łek rozzuchwalił do reszty, za wiele sobie po­
zwala. Chciałem go ukarać za to, że śm iał szcze­
kać na wychowankę mojej ciotki, zresztą na moję 
daleką kuzynkę, na pannę bądź co bądź należącą 
do naszego towarzystwa... Żadnych mnych ukry­
tych przyczyn nie miałem.

W m iarę słów W ładysława, zasępiona do 
tychczas twarz Zienwićza stopniowo rozpogadzać 
się zaczęła, a gdy skończył młody zapaleniec mó­
wić, odetchnął pan Walery tak swobodnie, jakby 
mu jaki wielki ciężar spadł z p iersi; z pięknych 
jego oczu strzelił jakiś dziwny promień zdradza­
jący szczęście i wewnętrzne zadowolnienie.

— Mojem zdaniem mój drogi — przerwał 
W ładysławowi Zienwicz —  z takimi jegomościami 
jak  ten paD porządni ludzie bić się nie pow inn i. 
Une te lle  epee m onsieur W ęd-olski... Najlepiej 
ponoś kończyć podobuc sprawy pogardhwem mil­

czen iem .. Ale, ale —  dodał po chwilowym namy­
śle, jakby coś sobie nagle przypom inając. — Czy 
będziesz u Moneka? O krutnie się o ciebie dopy­
tywał; siedzi tu już od trzech dni z oboma pan­
nami. Młodsza wcale niczego, byłem wczoraj po 
obicdzie u nich i wcale nie źle się bawiłem.

— Nie! nie pójdę do nich — odpowiedział uie- 
chętnie W ładysław —  stary jest nieznośna na­
dęta purchawka, podszywająca siętponoś pud obce 
nazwisko i tytuł; cała ta ogrom na iortuna djabli 
wiedzą skąd się wzięła; no, a pauny są okropnie 
nudne z tem  swojem bezustannem wzdychaniem 
i z całym tym sentym entalnym  aparatem ... wyo­
braź sobie Nina zaczęła mi czytać księgi Ga... 
bry...je...li... uciekłem natychmiast...

— Przepraszam  cię W ładziu — przerwał mu 
Zienwicz —  ale ja muszę przed pierwszą byt w 
bankn... P unkt o pół do drugiej będę w re­
stauracji, tu  na dole. Przyjdź, to zjemy razem 
objad.

W ładysław  wziął za kapelusz i wyszli ra ­
zem. Na dziedzińcu pożegnali się milcząco. W a­
lery poszedł do miasta, a Kierbicz wrócił do 
swego pokoju.

— Żorż! — zawołał wchodząc — spakuj mi 
natychm iast rzeczy, Hryniowi każ, niech da du­
beltowy obrok dla koni na południe i niech ma 
konie przygotowane, po objedzie wyjeżdżamy.

Żorż stanął zdziwiony i patrzy ł się na pana 
tak, jakby nie rozum iał słów, które słyszał.

—  Jak, jak proszę wielmożnego pana?... to my 
mamy dziś jechać?

— Jak  słyszałeś! krzyknął niecierpliwie 
Władysław. — Komom dubeltowy obrok, rzeczy 
spakować, po objedzie m anzl

— S łu ch am ! — odpowiedział bezdźwięcznym 
głosem chłopak ale widocznie dyspozycja ta  nie 
zrobiła mu przyjemności...

W tej chwili zastukał ktoś dwa razy syste­
matycznie do drzwi i na głośno wymówione przez 
W ładysława: proszęl wszedł do pokoju słuszny, 
suchy o siwych włosach, a czarnych farbowanych 
wąsach i faworytach staruszek i trzym ał się pro­
sto z żołnierską brawurą; chociaż nogami suwał 
już niezdarnie, to ogolona i wyświeżona twarz 
nie pozwalały jeszcze na zastosowanie doń nazwy 
starca.

— Kochanego pana W ładysława! — zawołał 
rozkrzyżowując szeroko ręce — a w głosie jego 
brzmiał wyraźnie cudzoziemski jakiś akcent. —  
Nie chciała góra do M ahometa, to przyszedł M a­
homet do góry... Jakże tam zdrowie?-.. Hi! hi! hi! 
figlarze... hi! hi!... wiem ja, jak  to wy przepędzi­
liście wczorajszą noc ,. No! no! To nic złego! P a­
miętam . hm! hm! nie jedną tak ą  i w praskich 
kirasjerach, pułk księcia Alberta i w rosyjskich 
kawalergardach Tak tak, kochany panie W ła­
dysławie, w obu tych sławnych pułkach Błużyłem... 
Znam się na takich zabawach! Znam!... No! ten 
hrabia Karol, to tęgi chłopiec, tak  śmiałem aię, 
gdy opowiadał mi, jak  wykierowaliście na dudka 
tego Mądrowskiego... Ha! ha! Po co jem u do pa­
nów się p c h ać !?

W ładysław  m ilczał ogłuszony, oszołomiony 
nieokiełznanym  potokiem wymowy barona... a starjr 
widząc, że gospodarz nie odpowiada m u, nie 
przeryw ał swej oracji.

fCiąję dalszy nastąpi.)



Prezesowi za przemówienie, oddające myśli i uczu­
cia każdego, bo takiem i kierowani założyli i u trzy­
mywać pragną spółkę. Przechodząc do porządku 
dziennego i ogłaszając Zgromadzenie za praw o­
mocne w działaniu, ogłoszone bowiem zostało po­
dług przepisów Statutu, a obecni reprezentują 
więcej niż dostateczną ilość głosów, podał Prezes 
do wiadomości, iż wybrane dwa komitety funkcjo­
nują, to jest Zarządzający pod jego (Tarnowskie­
go) a  Literacki pod przewodnictwem J. E  Pawła 
Popiela. L tego ostatniego komisja wraz z Dyrek­
cją jest komitetem redakcyjnym i bezprzestanuie 
czuwa nad wydawnictwem K rakusa  od dnia 3go 
stycznia co tydzień wychodzącego. N astępnie we­
zwał Prezes członków Dyrekcji do zdania sprawy 
z bieżąrych czynności:

H r Scipio odczytuje sprawozdanie o ilości 
członków spółki, o zebranym kapitale na udziały 
i o dotychczasowem użyciu i ulokowaniu tegoż. 
Osobno przedkłada rachunki za pierwszy kw artał 
wydawnictwa K rakusa  Stan tego wydawnictwa 
przechodzi wszelkie oczekiwania, ale dotąd jesz­
cze nie pokrywa wydatków i Spółka musi je z in­
nych dochodów zasilać.

Dr Straszewski zdaje szczegółowo sprawę 
z obrotów i rozwoju nabytej na rzecz spółki księ­
garni, a z przedstaw ienia tego mogli zgromadzeni 
nabrać przekonania, że przedsiębiorstwo to bar­
dzo korzystnie opłacać się będzie i dopomoże do 
pokrycia dotychczasowych niedoborów k ra k u sa  u 
ma widoki pewnego po nad to po koniec roku 
zysku dla spólników.

Od zawiązania się Stowarzyszenia, to jest 
od początku stycznia wydano i rozpoczęto: ośm 
naście numerów K rakusa , osobną odbitkę arty k u ­
łów „O Rusi i Rusinach" hr. Tarnowskiego, dalej 
„Dzień Trzeciego M aja1* Siarczyńskiego, przedruk 
Ustawy i wszystkich mów sejmowych, wypowie­
dzianych w r. 1791 przed jej uchwaleniem. (Ksią­
żeczka ta  rozeszła się przez dni kilka w kilkuset 
egzemplarzach).

Drugiem perjodycznem wydawnictwem Spółki 
je s t Bibljoteka uniw ersalna, stanowiąca 12 zeszy­
tów rocznie po 10 arkuszy druku każdy; obejmuje 
i obejmować będzie wybór i dobór tak powieści 
jak  rozpraw, artykułów i pamiętników, które ra ­
zem zebrane za nader przystępną cenę (1 zł. rocz­
nie), stanowić mogą ładną bibljotekę w każdej ro ­
dzinie. Osobną odbitkę z dwóch ostatnich m iesię­
cy posiada księgarnia już  na półkach swoich „P a­
m iętnik Lichockiego, burm istrza m iasta Krakowa 
z roku 1794.*

Dalszy program dzieł, mających wychodzić 
w Bibljotece, przedstawiony został zgromadzeniu 
i przez nie przyjęty. Wydawnictwo dzieł obcych, 
przystępnych a  nauczających, rozmaitej treści, by­
ło  trzeciem zadaniem komitetu wydawniczego. 
U łożył on plan i następstwo takich dzieł i podał 
je  do wiadomości i zatwierdzeuia zgromadzenia. 
Pierwsze ma być z zakresu historji polskiej Ko­
m itet sądził że najpow abniejszem , najbardziej 
przywiązującem do przeszłości, byłoby czytanie 
Szajnochy, gdyby z dzieł jego wybrać ustępy ła ­
twe do zrozumienia Otrzymawszy do takich skró­
ceń upoważnienie od syna autora, p. proł. W ła­
dysława Szajnochy, kom itet dokonał prac przygo­
towawczych i okazuje pierwsze już wydrukowane 
arkusze książki, której ty tu ł będzie: O królach i 
bohaterach polskich, opow iadania  ę d zie ł K, S za j­
nochy. Prezes wnosi, ażeby Zgromadzenie uchwa­
l i ł)  podziękowanie dla p. prof. Szajnochy, który 
pozwolił spółce zrobić ten użytek z dzieł ojca, a 
ze swoich praw zrobił na ten raz szlachetną ońa- 
rę  w uznaniu obywatelskiego i cywilizacyjnego 
celu wydawuictwa Wniosek oklaskami przyjęty.

Księgarnia Spółki podjęła także d o tą d — ja ­
ko prz dsiębiorstwo rentowne —  wydawnictwo 
dwóch podręczników do studjów uniwersyteckich 
przepisanych, oddając tem usługę i autorom i 
uczniom. Jako  dowód zaufania, jakie księgarnia 
Spółki naszej pozyskuje, posłużyć może oddanie 
jej w adm inistrację i komis ‘Przeglądu Polskiego  
i wszystkich wydawnictw Akademji umiejętności. 
Zgromadzenie, po krótkiej dyskusji, przyjęło oby­
dwa sprawozdania Dyrekcji do wiadomości. Hr. 
Tarnowski przedstaw ił wreszcie treściwy pogląd 
na dalszą sprawę wydawnictw, tak co do K ra ku ­
sa  —  do którego prosił o pozyskanie współpra­
cowników i czytelników —  jak  co do dziełek po­
pularnej treści, omawianych już przez Komitet 
literacki Spółki i przygotowujących się do druku. 
JE  Paweł Popiel złożył w imieniu Zgromadzenia 
w gorących słowach podziękowanie hr. Tarnow ­
skiemu za istotn.e niemałe trudy i poświęcenie, 
jak ie  niesie tym sprawom Prezes dziękując za wy­
rażone mu uznanie, zachęcał wszystkich i każde­
go do popierania wspólnych dążeń i celów, wspo­
mniał, że liczba spólników nie je s t tak  wielką jak 
się początkowo spodziewał. M śli. że może to le­
piej „niech się ludzie przekonają, co Spółka war ta, 
a wtedy sami będą się zgłaszać do uczestnictw a.“ 
Niemniej większa ilość udziałów i większy kapitał 
pożądane są dla tego, że pozwoliłyby na szersze 
i energiczniejsze prowadzenie czynności.

Na tem zam knięto posiedzenie. Spóinicy wy­
chodzili z niego z tem miłem przeświadczeniom, 
że i rzecz dobrą i z włożonego w nią grosza bę­
dą widzieli pożytek.

t
Ks. biskup Krasiński

Anioł śmierci znów cichym krokiem 
przebiegł po nad polską ziemią i zabrał z 
niej między zasłużonymi najzasłużeńszego. 
męczennika za wiarę i ojczyznę, kai łuna bo­
żego, gorącego patrjotę, męża, który całe 
swe życie pełne w bóle i największe męki 
spędził około krzewienia ducha religijnego 
w społeczeństwie polakiem i na służbie Chry­
stusowej W sobotę zaw arł na zawsze swe 
powieki ksiądz Adam Stanisław Krasiński, 
biskup wileński, przeżywszy lat SI. Całe ży­
cie tego zacnego kapłana je s t jednym sze 
regiem bólów i mąk za wiarę i ojczyznę, 
je s t ono dowodem, że Bóg sługi swoje ob­
darza taką  siłą, hartem  i powagą, iż przed 
nimi korzyć się muszą nawet ich pnęhiciele g 
i bezsilni w złości przyznawać muszą żen ad  Jj 
wszelkie siły i potęgi oręża góruje siła  i po- jj 
tęga ducha, góruje niewzruszona wiara, j| 
ufność w Bogu i gorąca miłość ojczyzny.

Ś. p. zmarły urodził się dnia 24 gru- I 
d n u  1810 r. z ojca Stanisława starosty  no- I 
womiejskiego i matki Agnieszki z Wiszniew- I 
■kich, we wsi W ełniczach na Wołyniu. I 
W Międzyrzeczu wołyńskieni ukończył szko- g 
ły gimnazjalne, poczem wstąpił do zakonu f  
księży Pijarów i nowicjat odbył w Lubiesze- £ 
wie w pow. pińskim W W ilnie wyświęcony i

został na kapłana. Joż jako kleryk odzna­
czał się ś. p. zm arły niezwykłemi zdolnościa­
mi, a nadzwyczajną pam ięcią zdumiewał 
wszystkich. Pamięć ta  nie opuściła go do o- 
sta tn irh  chwil życia.

Po zniesieniu zakonu księży Pijarów, 
biskup wileński ks. Kłagiewicz powołał go na 
kaznodzieję katedralnego do W ilna, na kcórem 
stanowisku przebył lat cztery. W r. 1840 po 
ścisłym egzaminie i napisaniu dwóch roz­
praw otrzym ał w akademji wileńskiej sto­
pień m agistra św teologji, zatwierdzony przez 
kolegjum duchowne w Petersburgu Po zrze­
czeniu się posady kaznodziejskiej otrzym ał 
probostwo w Gieclrojciach pod Wilnem. W r. 
Iii53 mianowano go kanonikiem przy k a te ­
drze wileńskiej i jako kanonik na wezwanie 
konsystorza wileńskiego wziął udział w o- 
bradach synodu katolickiego w Petersburgu 
i tu wybrano go asesorem tego synodu. Na 
tem stanowisku pozostał lat sześć. YV tym 
czasie napisał jeszcze dwie rozprawy i 
zdał egzamin pisemny, poczem nadano inu 
ty tu ł ilokiora św. teologji. N i stanowisku 
asesora synodu dał się ś. p. zmarły poznać 
jako mąż wielkiej nauki, wszechstronnego 
wykształcenia i nadzwyczajnych zdolności, to 
też gdy zawakowała stolica biskupia w W il­
nie, polecono go na nią w pierwszym rzędzie

W roku 1859 został konsekrowany na 
biskupa, lecz dyece/ją swoją nie zarządzał 
długo: zaledwo lat cztery. Z. chwilą, kiedy 
został biskupem, rozpoczęty się straszne dni 
dla niego, przeszedł przez męki piekielne za 
życia. Z i jego bowiem czasów rozpoczęło się 
najstraszniejsze prześladowanie wiary i ducha 
polskiego Do stolicy litewskiej zjechał i hu­
lać począł Murawiew wieseatel. Cierniowe te 
dla Litwy czasy rządów Murawiewa są do­
brze każdemu Polakowi znane, opisywać Ich 
przeto nie potrzebujemy, najdosadniej chara­
kteryzuje je  przydomek, jakim właśni rodacy 
obdarzyli Murawiewa: przydomek „wieszatel.* 
Litwa cała pokryła się mogiłami niewinnie 
mordowanych, wszędzie gnębiono rzymsko­
katolicką wiarę i polskiego ducha.

Można więc sobie wyobrazić, ile cier­
piał zacny pasterz, widząc, jak  wrogowie 
gnębią owieczki powierzone jego pieczy i 
czując się bezsilnym wobec przemocy i po­
tęgi wrogów. Lecz nie upadł na duchu; za­
wsze i wszędzie był wiernym synetn kościoła, 
wiernym synem uieszt zęśhwej swej ojczyzny 
Gdy Murawiew, zgromadziwszy wszystkich 
dostojników litewskiego kościoła, przestrzegał 
ich przed „szerzeniem mrzonek o Polsce*, 
gdyż — jak  rzekł — „tutaj nie ma żadnej 
Polski, je s t tylko jedna wielka Rosja"; wów­
czas nie mógł już milczeć zacny kapłan, lecz 
powstał i — głosem, w którym brzm iał ból 
głęboki i żałość, ale głosem silnym i pe­
wnym —  rzekł:

„Ekscelencjo! Co Bóg stworzył, tego 
ż.adna siła, żadna moc nie zmoże. Polskę 
stworzył Bóg i wskazał Jej posłannictwo 
tego Ona dokonać musi i prędzej czy pó 
żniej z pomocą Bożą dokona",

Zam ilkł despota na te  słowa, pierwszy 
raz ktoś jem u sprzeciwić się ośmielił, lecz 
nie zapom niał biskupowi o tera. Wygnanie 
na W iatkę było odpowiedzią. Dwadzieścia 
lat przebył ś. p. zm aiły wśród obcych, zda­
ła od swoich, na wygnaniu w W iatce Tu 
słodyczą obeiścia, bezgranreznem m iłosier 
dzieni, dzieleniem się z ubogimi ostafnim 
kawałkiem  chleba, pozyskał szacunek wiac- 
kieh Rosjan, którzy go za isto tę wyższą za 
świętego uważali.

W roku 1884 pozwolono mu w \jeihać 
za granicę. Opuścił przeto W iatkę i udał 
się do Rzymu, gdzie go zamianowano człon­
kiem akadem ji Arkadów. Złożył także ty tu ł 
biskupa wileńskiego, a nil Ojca św otrzym ał 
tytuł biskupa HesebońskiegO in partibus  
infidelium. Po powrocie z Rzymu osiedlił się 
w Krakowie i tam w sobotę dokończył swe­
go życia.

Skonał z modlitwą na ustach za nie­
szczęśliwą Polskę.

Sp. zmarły pracował także wiele pió­
rem. Podczas wygnania pracował nad wiel- 
kiem dziełem, które przed kilku laty wyszło 
nakładem  krakowskiej Akademji umiejętności 
p. t. Synonimy języka polskiego. Poprzednio 
już (Łukował kilka innych p^ac ja k :  Tłum a­
czenie „Igora"(ze sturoslaw iańskiego języka), 
Grainatykajpolska, Zbiór prawa kanonicznego 
zastosowany dla na zego kraju Złote myśli, 
Aforyzmy i t. d.

Polsce przybyła jedna więcej mogiła 
m ęczeńska, przybył jeden więcej duch czysty, 
który wzleciawszy przed tron niebios Pana, 
błagać go będzie o zmiłowanie nad n as .ą  
bii dną ziemią. Świętemu męczennikowi za 
wiarę i ojczyznę sława i cześć!

(Oi-ZLELIJ S IA L fiL
Obywatele stolicy!

Uroczysty obchód stuletniej rocznicy Konsty­
tucji ago maja 1791 r zyskał powszechne uzna­
nie tak w kraju jak  i za granicą

Zawdzięczamy to głównie gorliwemu, patrio­
tycznemu i zgodnemu współdziałaniu wszystkich 
mieszkańców tego grodu którzy i tym razem udo­
wodnili, jak drogą im jest. cześć i godność pol­
sk ie g o  imienia.

Poczuwamy się zatem do miłegn obowiązku 
wyrażenia niniejszem publicznego, serdecznego po­
dziękowania wszystkim, którzy w jakikolwiek spo­
sób przyczynili się do uświetnienia tej uroczy­
stości. Komitet obchodu.

Radymno 8 maja I liasze miasteczko nie 
pozostało w tyle za inneirii, lecz. w dniu 3 maja 
jnko w stu letn ią  rocznicę ogłoszenia aktu kon­
stytucji dla imrodu polskiego, urządziło obchód 
b( z wszelkiego zapowiadania program u uroczysto­
ści ; nieustające z brzaskiem dnia salwy moździe­
rzowe oznajmiły miejscowym i okolicznym miesz­
kańcom. że Radymno dzień ten uroczyście obcho­
dzić będzie

W szystkie gmachy i budynki naszego mia­
steczka przystrojone były flagami o barwach na­
rodowych. O godzinie w pół do 11 rozpocz.ęło 
się nabożeństwo, w ktorem wzięli udział wszyst­
kie bractwa i cechy z chorągwiami i goręjącem 
światłem przez cały przeciąg inszy św,, celebro­
wanej przez księdza proboszcza i kauonika Leona 
Pastora, który wypowiedział wzniosłe kazanie, 
przedstawiając natłoczonej publiczności zroznmia 
le znaczenie konstytucji 3 maja. W szczególności 
objaśnił zgromadzonym włościanom o powodzie 
powstania i zaprowadzenia robót pań zczyżnia-

nych i że sto la t dobiegło, kiedy to  król polski
ze szlachtą pierwsi w całej Europie znieśli pod­
daństwo.

Dla tego też w dniu 3 m aja napełn ia ją  się 
dumą serca tej szlachty, k tóra  przed stu  laty 
zrzekła się swych przywilejów i przygarnęła lud 
do siebie ; przeto dumnym być powinien miesz­
czanin i wieśniak na myśl, że przed stu laty 
posiadał już to, o co równi jem u w innych k ra­
jach jak  we Francji i w Niemczech kilkadziesiąt 
la t jeszcze walczyć musieli.

Niezręczne jest moje pióro, aby zdołało do­
kładnie opisać potoczystość słów, k tóre padały 
jak  strzały w serca słuchaczy, a gdy na zakoń­
czenie wezwał oba bratnie narody do jedności, 
zgody i bratniej miłości, ze salwami moździerzów 
wzniosło się silne wes 'm ienie słuchaczów pod 
sklepienia świątyni do Wszechmocnego, świadczą­
ce o niewygasłej dotąu miłości ojczyzny.

Podczas błogosławieństwa zacny ten ka­
płan zamtonował pieśń „Boże coś Polskę*, k tó rą  
publiczność z zapałem rzewnem odśpiewała.

Wieczór zapłonęło miasto rzęsistą ilum ina­
cją ; wszyscy mieszkańcy wzięli w niej udział.

Szerzyny 6 maja. (AT.) Nasze spokojne m ia­
steczko ożywiło się w dniu 3 maja, gdy rano o 
godz. 4 zagrzm iała pobudka z moździerzy, wzy­
wając do uroczystego obchodu stuletniej rocznicy 
nadania konstytucji.

/  podniosłym i ożywionym duchem zgrom a­
dziła się w umajonym kościele inteligencja, lud 
wiejski i młodzież szkolna na solenne nabożeń­
stwo, celebrowane przez ks. dziekana Ignacego 
Gdulę. Wieczorem ujządzono w parku dworskim 
ognie Sztuczne, gilzie młodzież jirzy muzyce pu- 
śi iła się w tany.

Bez zawiązania kom itetu urządziliśm y, jak 
na nasze stosunki, okazały obchód narodowy, by 
podnieść w ludzie wiejskim ducha patrjotycznego, 
jakim niegdyś przejęci byli Wieloch, Głowacki 
Bartosz i inni.

Buczacz. „U nas także uroczyście obcho­
dzono dzień trzeciego maja. Rano już o godzinie 
7 '/, zagrzmiały salwy z moździerzy, których echo 
odbijato się silnie o pagórki kotliny buczackiej. 
Na odgłos tych salw odezwała się muzyka, p rzy ­
grywając pieśni uarodowe, między któremi s ły sze­
liśmy lakże piękny nasz hymn narodowy „Jeszcze 
Polska nie zginęła", a pewno me jednem u poto­
czyła się łza z oczu gdy słyszał tali rzewne i tak 
do serca polskiego z pociechą przemawiające tony 
tej pieśni.

O godzinie wpół do H ej odprawił przewie­
lebny ks. kauonik Gromnicki uroczystą mszę św .; 
ogromny kościół był przepełniony pobożnymi Pod­
czas mszy św. w stąpił na ambonę ks. kanonik 
Gromnicki i w przystępny sposób objaśni! para­
grafy Konstytucji 3go m aja; a wykazawszy dobro­
czynne skutki tej Konstytucji, zachęcał tak wło­
ścian jak i szlachtę do zgody i wspólnej p racy; 
przestrzegał lud przed zgubnemi agitacjam i tych 
demagogów, którzy tylko nienawiść rozsiewają po­
między nim w tym crlu, aby oziębić stosunek 
między szlachtą a wło.ściaństwenr.

W końcu zachęcał tak  włościan jak i in te­
ligencję do miłości Ojczyzny, z ijając przytera za­
rzuty tych, którzy sobie pow tarzają: „Mniejsza o 
to czy z Bogiem czy bez Boga, byleby Ojczyzna 
była", a chcąc dobitniej wykazać, że bez miłości 
Boga nie ma i miłości Ojczyzny powołał się na 
naszego największego wieszcza Adama M ickiewi­
cza, który tak mówi o tych dwóch m iłościach : 
„Mówisz, niech sobie ludzie uie kochają Boga, 
Byle im była cnota i Ojczyzna droga, Głupiec 
mówi: niech sobie źródło wyschnie w górach, By­
leby mi płynęła woda w miejskich rurach."

Pewnie nie było nikogo w kościele, któryby 
z tego tak  |>ięknego kazania nie odniósł korzyści. 
Po nabożeustwie rozdawano pomiędzy md bro­
szurki traktujące o Konstytucji 3go m aja, wieczo­
rem nastąp iła  ogólna illuminacja. Nu ruinach zam ­
ku buczackiego paliły się. beczki smolne, most na 
Strypie przystrojony był bram ą z zieleni, słowem 
cały Buczacz ze swoim stary m zamczyskiem, Stry- 
pą dzielącą Buczacz na dwie połowy, ze swymi 
pagórkami i kotliną oświetloną, przecudny przed­
stawiał widok. Rusini zachowali się wobec tej u ro­
czystości bardzo obojętnie i udziału w niej nie 
wzięli.

Horyniec 8 maja. (5.) Do wspaniałego wień­
ca świetnych obchodów w d. 3go maja i my tu 
z naszego cichego zakątka sielskiego skromny do­
rzuciliśmy kwiatek. W przystrojonym zielenią, 
choiną i narodowenn barwam i kościółku paiafjal- 
nym przy khszto rze  0 0 . Franciszkanów, odbyło 
się d. 3go maja uroczyste nabożeństwo. W bar­
dzo pięknem kazaniu wyjaśnił tutejszy ks. Gwur- 
djan O. J. Szczyrek licznie zgromadzouemu z kil­
ku wsi ludowi, obywatelstwu z okolicy i miejsco­
wej inteligencji znaczenie i doniosłość Konstytucji 
3 maju, wzywając wszystkich do serdecznej m iło­
ści ziemi rodzinnej i do zgody braterskiej.

Po kazaniu nastąpiła  wzniosła cerenionja, 
która była jakoby wcieleniem się ducha Konsty­
tucji 3go maja.

Oto ks. Gwardjan sprawiwszy do kościoła 
cztery nowe choiągwie, |)ostanowil je  na pam iątkę 
Konstytucji 3go maja w dniu tym poświęcić i we­
zwał wszystkie stanj do wzięcia udziału w cere- 
monji chrzestnej

Wszyscy będąc jeszcze |>od świeżem wraże­
niem gorących słów kaznodziei, pośpieszyli z za­
pałem przed ołtarz I oto pięknu i rzewna po 
wstała scena: W id?lałeś chłopa obok pana i rze­
mieślnika, jak wszyscy przejęci ważnością chwili 
i równości, ożywieni duchem , stanęli połączeni 
przed ołtarzem . A że były i polskie stroje —  oby­
watele bowiem okoliczni przyjechali w kontuszach, 
więc w dzieć było można kontusz obok chłopskiej 
siermięgi i kapoty rzemieślnika — wszystko pod 
jednym sztandarem,

Cała zasługa tego pięknego obchodu w pa- 
rafji naszej i całe uznanie należy się przew na­
szemu ks. Gwardianowi który wszelkich dołożył 
starań , aby uroczystość jak najświetniej wypadła.

To też pamięć tej chwili trw ać będzie w se r­
cach naszych a pokolenia pokoleniom przekazy­
wać będą słowa czcigodnego kapłana.

Czudec 10 maja. Dnia 3go maja odbyło się 
w kościele tutejszym solenne nabożeństwo ze sto 
gównem kazaniem, a potem za staraniem  wydziału 
kółka |>edugogicznego wieczorek muzykalno-wokal- 
ny wraz z odczytem o Konstytucji 3go maja i de­
klamacją tlćoncert Jank iela). Udział był nadspo­
dziewanie liczny, — produkcje, tak śpiewu jak 
muzyki wypadły bardzo dobrze, jakkolwiek sk ła­
dały się na nie przeważnie siły am atorskie a 
w końcu uczuciem patrjotycznem  przejęta publicz­
ność odśpiew ała całą piersią i sercem wiele p ie­
śni narodowych. Pieśni i muzyka były ściśle do 
tej uroczystej chwili zastosowane. Wieczorem całe 
miasteczko było rzęsiście oświetlone, a zwłaszcza 
podziwialiśmy wspaniały widok, jaki przedstaw iała 
rzęsiście uiluminowana stacja kolejowa.

PRZEGLĄD z dnia 12 Maja 1891.

3 S a r o : n . a . I l s a . .

Lwów 11 majn.

Dar. Najj Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Boratycze, w powiecie przemyskim, 
na wewnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogę w kwo­
cie 50 zł.

Zatwierdzenie wyboru Cesarz zatwierdził wy­
bór ks. Kornela Mandyczewskiego, na prezesa, zaś 
Grzegorza Głuchowskiego, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Nadwórnej.

Chrzest arcyksiężniczki. W nznpcłnicniu za­
mieszczonej w poprzednim numerze Przeglądu  no­
tatki o chrzcie nowonarodzonej córeczki arcyksięcia 
Leopolda Salwatora i arcyksięźnej Blanki, donosimy, 
iż rodzicami chrzestnymi nowonarodzonej aicyksię- 
żniezki, byli: infantka Marja B eatm  siostra arcyks. 
Blanki i arcyks. Karol Salwator ojciec arcyks. Leo­
polda Salwatora. Nowonarodzona otrzymała na chrzcie 
św. imiona: Marin Dolores, B eatm , Karolina, Blanka, 
Leojioldyna, Małgorzata, Anna, Józefa, Pio, Rafael, 
Michał, Sykstus, Stanisław, Ignacy, Hieronim, Grze­
gorz. Jerzy, Cecylja, Camino, Barbara.

Deputacja Rady miejskiej, w której skład we­
szli pp. prezydent miasta Mochnacki, wiceprezydent 
Marchwicki, oraz del. Michalski i radni: Baczewski, 
Bąrdasz i Markiewicz, udała się wcŁUraj o godz. 11 
przed południem do jmlacu Sapiehów, aby rodziców 
arcyks. Leopolda powitać. P. prezydent po słowach 
powitania wyraził imieniem stolicy gratulacje z po­
wodu szczęśliwego rozwiązania arcyks. Blanki.

Na oświadczenie p. prezydenta, iż pierwszy to 
wypadek, że potomek domu panującego przyszedł na 
świat w tutejszym grodzie, odpowiedział arcyksiążę, 
iż cieszy go to bardzo, że owym potomkiem jest 
właśnie jego wnuczka. Arcyksięstwo podziękowali dc- 
putacji w uprzejmych wyrazach za pozitanie i ży­
czenia, wypytywali się o stosunki miasta, podnosząc, 
iż Lwów bardzo im się podobał.

Odjazd Arcyksięźnej Walerji. Wczoraj o go­
dzinie drugiej popołudniu zebrały się tłumy publi­
czności na głównym dworcu, udekorowanym gusto­
wnie przez dyrekcję kolei Karola Ludwika. Oba
salony pierwszej klasy przekształcone niemal zostały 
w oranżerje, tyle tam było kwiatów i roślin egzo­
tycznych. W salonach tych ustawili się w półkole 
książęta kościoła, dygnitarze rządowi i antouomiczui, 
jakoteż ta garstka arystokracji, która teraz jeszcze bawi 
we Lwowie. Zapisać wypada, że było kilkanaście pię­
knych kontuszów. O godz nie drugiej przybyła Arcy- 
księżna Walerja ze swym małżonkiem arcyksięciem 
Franciszkiem Salwatorem. Z rodziną pożegnała się 
w pałacu Sapiehów, na dworzec zaś przybyła tylko 
z swym malżoukicm, a to dla tego, żeby sceny ro­
dzinnego pożegnania nie roztaczać przed kilkoty- 
sięcznym tłumem, zresztą i dla tego także, że miała 
na dworcu przyjmować deputację Rady miejskiej i 
tworzyć cercie, Do niego też niebawem przystąpiła, 
ale wprzódy wysłuchała pięknej |irzemowy p.  prezy­
denta Mochnackiego, wypowiadającej wyrazy hołdu 
dla córki najukochańszego naszego Monarchy i wy­
razy żalu, że krótki jej pobyt we Lwowie nie dal 
miastu sposobności objawić uczuć przywiązania do 
panującego Domu; poczem wręczył Arc.yksiężuie bu 
kiet, którego rękojeść ze szczerego złota wysadzona 
była koralami i miała herb miasta, a u dołu datę 
wczorajszą.

Arcyksiężna wypowiedziała parę komplimentów
0 mieście, które jej się bardzo podobało, a zadawszy 
jeszcze kilka pytań, odnoszących się do Lwowa, po­
żegnała p. Mochnackiego skinieniem glowj i przy­
stąpiła do robieuia cercie Księżna Windiachgraetzowa 
(z powodu, że namiestników ej nie ma we Lwowie) 
przedstawiała jej panie, a p. Namiestnik przedslawial 
pauów. Każda z pań otiarowywala bukiet, który 
księżna przyimowała uprzejmie, podaniem ręki dzię­
kowała i hukiet podawała baronowej Vecsey, swej 
damie dworu. Bukietów tych było takie mnóstwo, że 
zasypane niemi zostało całe coupe zwykłego sleeping  
cur'u  I klasy. Zanotować bowiem wypada, że Arcy- 
księżna nie brała ze sobą dworskiego wagonu z Wie­
dnia, a oświadczyła, że salonowego wagonu brać nie 
chce, jechała tedy w zwykłym slipiugu pierwszej 
klasy.

Po skończonem cercie radzca rządowy p. Slad- 
kowski dał znak do odjazdu. Arcyksiążę Franciszek 
Salwator, który przez cały czas cer chi rozmawiał 
z jenerałami i innymi dygnitarzami, podał ramię 
swej Małżonce i odprowadził ją  do wagonu, kiedy 
zaś uderzył trzeci dzwonek, muzyka zagrała hymn 
Indowy, a z tysiąca pier.-i zagrzmiał okrzyk: „Niech 
żyje!" Arcyksiężna wychyliła się uieco i podzięko­
wała serdecznie.

Dla wiadomości naszych czytelniczek, które 
zawsze są tego ciekawe, zapisujemy, że arcyksiężna 
ubrana była w długi aż do ziemi paltot brouzowy
1 również w bronzowy słomkowy kapelusz.

JE. hr. Włodzimierz Dzieduszycki zachorował
w Krakowie, życiu jego nie zagraża jednak żadno 
niebezpieczeństwo.

Portret JE dra Jozefa Majera. Znany za­
szczytnie artysta-malarz p. Pocliwalski otrzymał po­
lecenie od p. ministra oświaty w Wiedniu, aby spo­
rządził kosztem rządu portret JE. dra Józefa Majera, 
by łego jirezesa Akademji umiejętności. Portret ten 
pozostanie własnością Akademji.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia­
nowała kancelistów. Michała Ilałajn i Nikodema 
Semłiratowicza, oficjałami kancelaryjnymi w X klasie 
rangi przy kierujących władzach skarbowych; adjun- 
któw podatkowych; Józefa Stoppla i Jnljana Sidora, 
kancelistami w XI klasie raugi, juzy kierujących 
władzach skarbowych; ukwalitikowauego wachmistrza 
żandarnterji, Franciszka Jeżeka, prowizorycznych 
adjunktów podatkowych: Załlela Frischa, Emila
Hordta, Władysława Chomińskiego i Teofila Hoszar 
da, wreszcie praktykantów podatkowych: Emila Ga­
jewskiego, Jana Kopczy ńskiego, Walerego Aleksandro­
wicza i Eugeniusza Niźankowskiego, adjunktami po­
datkowymi w XI klasie rangi.

Konkursa. w  szkole zawodowej przemy siu drze­
wnego w Zakopanem opróżnioną jest posada nauczy­
ciela dla nauk budowuiczo-technicznych z roczną 
płacą ł.OOit zł. Podania nałoży wnieść na ręce dy­
rekcji szkoły zakopnńskioj do ministerjum oświaty 
najdalej do dnia 25 mtya b. r.

Krajowa dyrekcja skarbu rozpisała konkurs na 
posadę geometry ewidencyjnego 2 klasy dla powiatu 
pomiarowego Rzeszów I z siedzibą w Rzeszowie i 
na jednę posadę elewa ewidencyjuego. Podania nale­
ży wnieść w przeciągu dwóch tygodni.

Dyrekcja szkoły zawodowej przemyśla drzewne­
go w Zakopanem poszukuje siły pomocniczej dla pi­
sarstwa i rachunkowości za wynagrodzeniem miesię- 
r/.nem w kw ocie 25 zł. Podania należy wnieść do 20 
maja b. r.

W szpitalu powszechnym we Lwowie wolną 
jest posada odźwiernego z płacą roczną 350 zł. i 
dodatkami. Podania należy wnieść do dyrekcji szpi­
tala do dnia 30 maja b. r

Z uniwersytetu. P. Stanisław Oralewski, rodem 
z Krakowa, otrzymał na uniwersytecie jagiellońskim 
stopień doki ora praw.

P Michał Dornndiak z kidańeza pod Kołomyją
otrzym ał na uniwersytecie czern iow ieck im  stop ień  
doktora praw.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Józefowi Antouiemu dwojga im. Mamczurze, nauczy­
cielowi przy szkole im, Piramowicza, zmienić nazwi­
sko rodowe „Mamcznra11 na „ Marczyński *.

izba handlowo przemysłowa w Krakowie 
ukonstytuowała Bię, wybierając prezesem p. Teodora 
Baranowskiego, wiceprezesem p. Alberta Mendelshnr- 
ga, delegatem Izby p. Ernesta Stockmara. Izba uchwa­
liła także wyrazić podziękowanie p. ministrowi han­
dlu za jego usiłowania, zmierzające do zniżenia taryfy 
towarowej

P. Helena Modrzejewska przybywa dziś do 
Krakowa, a jutro we wtorek rozpocznie nowy szereg 
gościnnych występów najlepszą swą kreacją „Marją 
Stuart".

Rezygnacja. Burmistrz miasta Rzeszowa p. Po­
gonowski zrezygnował d 5 b. m. ze swej godności.

SeZOn festynowy rozpocznie w dniu 24 maja 
li. r. młodzież akademicka festynem połączonym z lo- 
terją fantową na górze zamkowej. Szlachetne cele 
Towarzystwa Bratniej Pomocy ałnchaczów wszechnic, 
lwowskiej, na które dochód z festynu przypada, tu ­
dzież doborowy program , w skład którego wchodzi 
kilka udatnych a oryginalnych punktów, powinny za­
chęcić publiczność lwowską do tem liczniejszego ja ­
wienia się w dniu tym na Wysokim Zamku.

Wiadomości dyecezjaine Instytucję kanoniczną 
na probostwo w Toporowie otrzymał ks. Józef Ty- 
morzko.

Ksiądz biskup-sufragau arckidyecezji lwowskiej 
ku. Puzyna wyjedzie w połowie b. m. na wizytację 
dekanatu czortkowskiego i trembowelskiego i zwiedzi 
następujące parafje: dnia 15  maja w Petlikowcach, 
IG i 17 w Chomiakówce (konsekracja kościoła), 18
1 19 w Budzanowie, 20 i 21 w Ckorostkowm, dnia 
22 i 23 w Grzymałowie, 24 i 25 w Toastem (dwa 
ostatnie miasteczka należą do dekanatu trembowel­
skiego); dnia 2G i 27 w Liczkowcacb, '28 w Husia- 
tynie, 29 w Sidorowie, 30 i 31 w Czarnokońcach 
(konsekracja kościoła), dnia 1 czerwca w Żab>ńcach,
2 i 3 w kopeczyńeach, 4 i 5 w Czortkowie, 6 i 7 
w Jagieinicy, poczem nastąpi powrót do Lwowa.

Nowe gimnazjum Najj. Pan postanowieniem 
z dnia 22 kwietnia b. r. zezwolił na założenie wyż­
szego g.mtiazjum państwowego z polskim językiem 
wykładowym w mieście Podgóiwu. Dwie najniższe 
ktasy otwarte będą z początkiem roku szkolnego 
1892/3, następne kolejno co roku. Budynek dostar­
cza gmina miasta Podgórze.

Temperatura. Termometr - f  16" R. Barom etr 
7 6 0 (l. Idzie w -górę. Dzień słoneczny, pogodny i 
piękny.

Wczoraj również dzień był pogodny i piękny. 
Termometr wskazywał 15° R. Barometr 759u,

Wydział Towarz gimnastycznego „Sokół"
we Lwowie, wybrany na walnem zgromadzenia z dnia 
1(1 i 29 kwietnia b. r,, ukonstytuował się w' sposób 
następujący: Dyrektorem został dr. Ksawery Fiszer, 
jego zastępcą Władysław Sanocki; sekretarzem Wła­
dysław Menda, jego zastępcą Edmund Kamiński; 
skarbnikiem Paulin Targoński, jego zastępcą Ferdy­
nand Gąsiorowski; gospodarzem Edward Friedrich, 
jego zastępcą Alojzy Wallek ; administratorem P, -*- 
w odnika  dr. Tadensz Heppe, jego Zastępcą Kazimierz 
Jarosiewicz ; bibljoiekarzem Feliks Bieńkowski, jego 
zastępcą Władysław Kropiński.

Z Życia towarzyskiego, w  Przemyślu odbyły 
się we czwartek d. 7. b. m. zaręczyny panny Wandy 
Dolżyckiej córki emer. komisarza starostwa z p. Sta­
nisławem Jaśkiewiczem kupcem i obywatelem miasta
Rzeszowa.

ŚiUb. W kościele 0 0 . Bernardynów odbył się 
w sobotę ślub panny Amalji Skaliszńwnej, córki po 
ś. j). rewidencie krajowej dyrekcji skarbu z p. Wła­
dysławem Hejdą.

Na rzecz internatu ów. Józefąta dla uczniów 
męsk. senńnarjum nauczycielskiego we Lwowie zło 
żyli na ręce komiletn X. kanonik Turzański 10. 
złr. x. kanonik Stańkowski 10 złr., Harlampowicz 
10 złr. Towarzystwo pedagogiczne 14 złr. O prócz 
tego wpłynęło z jmszek p. Podlewskiej 5 złr. 77 ct. 
i p. Czarkowskiej 4 1 ct.

Wszystkim ofiarodawcom przesyła komitet ser­
deczne Bag zapłać i uprasza o nadsyłanie dalszych 
darów w gotówce lub w naturze, wiktuałach łub 
odzieży do zarządu internatu przy ul. Garncarskiej 
1. 30. Tamże uprasza komitet odsyłać puszki, znaj­
dujące się n dobrodziejów iuternatn.

Ofiary Dla p Józefa Gergowicza, 70-Ietniego
staruszku, mieszkającego przy ulicy Grodzickich 1. 6, 
na lewo ze schodów na dole, otrzymaliśmy od p. J: 
Gizowsklej z Szerzerowic zebraną przez nią składkę 
w kwocie 16 złr. Na kwotę tę złożyli się pp J. 
Gizowska 2 złr. p. B. i M Śmiałowscy 2 złr-, p. Jó ­
zef Giżowski 1 złr p. W. i S. Niedźwieccy 2 złr. 
p. Bąkowska fi złr. p. K. Korniewska 1 złr. p. Art-.
1 złr. p. Ulaniecki 1 złr. Razem więc z poprzednio 
wykazanemi zebraliśmy dotychczas dla p. Gergowicza 
kwotę 76 złr. 50 ct.

Egzamin w szkole przemysłowej izraelickiej 
im. M. Bernsteina odbędzie się dnia 12 b. m. o go­
dzinie 5 po połuduiu w zabudowaniu s/kolnem przy 
ul. św. Stanisława 1. 5.

Nowe urzędy pocztowe, z dniem 16 maja br.
wejdzie w życie nowy urząd pocztowy i telegra liczny 
w Jazowsku (powiat Nowosądecki) i będzie połączony 
z urzędem pocztowym w Starym Sączu i Nowym Tar­
gu za pomocą codziennie kursujących jazd między 
Starym Sączem a Łąckiem. Okręg doręczeń urzędu 
pocztowego w Jazowsku stanowić będą miejscowości: 
Jazowsko z Gruszowem, Obłazem i Gorzkowem; Obi- 
dza z Majdanem i Maraszówką; Brzyna z Łazami, 
Kadcza z Kadc/.ą koloują; Gabon z Praczką, Cieka­
wą, Ptakowką, Goralem, Bachmatem, Moldawą, Bu- 
dówką, Klinem, Wołami i Pasiekami.

Tego samego dnia wejdzie także w życie nowy 
urząd pocztowy w Bilczu złotem (powiat borszczow- 
ski) i będzie połączony z urzędem pocztowym w Je- 
zierzanack koło Czortkowa za pomocą codziennie 
jednorazowej jazdy poslańczej.

Okręg doręczeń urzędu pocztowego w Bilczu 
złotem stanowić będą miejscowości Bilcze złote z I)o- 
brokutem i Jadwiżynem , Szerszeuiowce z Butyńi am i; 
Mnszkarów, Oleksińce, Monastyrek i obszary dwor­
skie: Bilcze złote i Głęboczek z Halilejem.

Zmarli- Marja Tybluczyńska, zmarła we Lwo­
w ie w 24 r. życia. —  Ryszard Petter, zmarł we 
Lwowie w  21 r. życia. —  Józef Popkiewicz, emer. 
sędzia powiatowy, były naczelnik urzędu powiatowe­
go w Uścieczku, umarł dnia 1 mąja w Buczaczu, li­
cząc 79 lat. — Witalis Odrowąż Pieniążek, właści­
ciel dóbr ziemskich, ojciec prof. uniw. jagiellońskiego 
dr. Przemysława Pieniążka, zmail w Krakowie w 89 
r. życia. — Dr. Karol Reger, b. udwokat krajowy i  
obywatel ra. Przemyśla, zmarł tam w 82 r. życia.

W sprawie organizacji bractw gómiezych.
Stanisławów 5-go m aja. Zebrani na dniu dzisiejszym 
w Stan isław ow ie  pod przewodnictwem  p. Di. Mikołaja 
F ed orow icza  przew odniczącego oddziału  kolomyjakiego 
krajowego towarzystwa naftowego i przy współudaia-
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la p. Adolfa Webera c. k. komisarza górniczego w 
Stanisławowie, właściciele względnie pełnomocnicy ko­
palń ropy i wosku ziemnego okręgu górniczego sta­
nisławowskiego :

1) oświadczyli się za założeniem jednego brac­
twa górniczego dla wszystkich kopalń ropy i wosku 
ziemuego w Galicji;

2) wybrali komisję, złożoną z pp. Dr. M.kołaja 
Fedorowicza, M arjana Medyckiego i Władysława 
Straszewskiego, oraz pp. Konstantego Bubelli i Wła­
dysława Łuckiego jako zastępców, która wspólnie z 
delegatami okręgów górniczych jasielskiego i droho- 
byckiego opracuje dla kopalń ropy i wosku ziemnego 
w Galicji na podstawie ministerjalnego wzoru jedno­
lity statut i przy pomocy fachowej osoby obliczy wy 
sokość wpłacac się mających premji do kasy prowi­
zyjnej oddzielnie dla kopalń ropy i woskn ziemnego;

3) uchwalili, aby na pokrycie kosztów, organi­
zacji bractw górniczych kopalnie ropy składały 2 ct 
od 1 złr. wypłaconego za kwiecień zarobku robotni­
ków i urzędników, a po 1 ct. od 1 złr zarobku z 
następnych miesięcy aż do wysokości 500 złr- zaś 
kopalnie wosku ziemnego, aż do wysokości 150 zlr. 
Wkładki te mają być składane do rąk Dra Stani­
sława Olszewskiego w Gorlicach za pośrednietwemj 
wydziału kasy chorych w Słobodzie ruugurskiej 
pp. Komana Bobrowskiego w Bitkowie, Stauisława 
Janiszewskiego w Majdanie, Maryana Medyckiego w 
Stnruni, M. Kuikowskiego w Pasieczny liipolita Ma 
tukiewicza w Mołotkowie i Aleksandra Surowieckie- 
go w Dźwiniaczu. Po zamknięciu rachunków zostanie 
uadwj tka wedle wysokości wpłaconych wkładek roz­
dzieloną i zwróconą. Dr. Stauislaw Olszewski wi­
nien o tej uchwale uwiadomić wszystkich właścicieli 
w.ględnie pełnomocników kopalń ropy i woskn 
ziemnego;

4) upoważnili p. Dr. M. Fedorowicza do pod­
pisania nchwal niniejszego zgromadzenia w dwóch 
egzemplarzach, z których jeden zostanie oddany do 
przechowauia c k nrzędowi górniezemn w Stanisła­
wowie, a drugi towarzystwu naftowemu do dyspozy­
cji wybranych członków komisji.

Obecni na tern zebraDiu w Stanisławowie człon 
kowie komisji statutowej wybrali przewodniczącym 
komisji p. Leonarda 'Wiśniewskiego, a sekretarzem 
Dr. Stanisława Olszewskiego i wyznaczyli pierwsze 
posiedzenie komisji do Lwowa na dnie 28 i 29  maja 
w hotelu Georga.

Nowa murowana cerkiew ma być wzniesioną 
kosztem 12.000 zł. w Malechowie pod Lwowem.

Z Warszawy pod datą 7 maja, donoszą do 
jeduego z pism krakowskich co następuje:

„Wczoraj wieczurem jeden z aresztowanych w 
niedzielę akademików, słuchacz czwartego roku pra­
wa, B r u l i ń s k i ,  odebrał sobie w więzieniu życie 
przez poderżnięcie gardła. Dziś rano o 12 resztę 
aresztowanych w lic/bie ośmin wypuszczono. Zwłoki 
samobójcy policja natychmiast odwiozła na cmentarz 
i chciała zaraz dziś je pochować. Dowiedziawszy się
0 tem, młodzież okademicka zgromadziła się tłumnie 
ua cmentarzu powązkowskim, ażeby zaprotestować 
przeciw takiemu pogrzebowi. Kiedy jej Die wpubzezo- 
no na cmentarz, poczęła się gromadzić przed bramą 
cmentarza. Kiedy po pięciokrotnem wezwaniu do ro­
zejścia się studeuci okazali się nieposłuszni, zostali 
w liczbie 150 otoczeni przez wojsko i aresztowani. 
Podobno policja zawiadomiła władze naukowe, że 
aresztowani po sprawdzeniu osobistości będą wy­
puszczeni. W okolicach cmeDtarza stoją na ulicach 
żandarmi i rozpędzają pnbliczność uahajkami. Stu 
denci w cyrkule po przebyciu rewizji zostali wy­
puszczeni.

Policja przy rzekła zwłoki Brnlińskicgo oddać 
rodzinie i następnego dnia (8) runo o godzinie 12, 
miały być rozlepione plakaty, podające czas po­
grzebu.*

O tym wypadku urzędowy W arszaw ski Dnie- 
w n ik  zamieszcza co następuje:

„W d. 24-ym bieżącego m. kwietnia po her­
bacie wieczornej, czasowo zatrzymany w d. 21 kwie­
tnia przy areszcie policyjuym student uniwersytetu 
wars/ liwskiego, Bolesław Bruliński, w czasie, gdy 
zatrzymani razem z mm towarzysze wyszli się przejść 
po korytarzu. pi zerżnął sobie gardło zwyczajnym no­
żem stołowym, zostawionym z nakrycia obiadowego
1 wyszedł na korytarz do kolegów, któr/y zoba­
czywszy krew, obficie wypływająca z rany, pospie­
szyli mu wraz * dozorcami na pomoe, której Brnłiński 
stanowczo się opierał, nie mniej jednak został poło­
żony na sofie, lecz pomimo udzielonej mu pomocy 
lekarskiej zmarł. O wypadku powyższym natychmiast 
dane było znać władzy sądowo-śledczej, która przy­
stąpiła do czynności przedwstępnego śledztwa, pod 
bezpośrednim nadzorem p. prokuratora war'zaleskiej 
izby sądowej. Eksperti za, dokonana przez profesora 
uniwersytetu Kosińskiego, prosektora doktora medy­
cyny Przewóskiego i policyjnego lekarza Bazylewicza- 
Kniażykowskiego, przy sekcji zwłok Brulińskiego 
wykazała, iż śmierć nastąpiła w skutek przecięcia 
kanału oddechowego i miękkich jego części wraz 
z wierzchnią lewą arterją tarczową, co spowodowało 
szybki i obfity upływ krwi oraz, że ranę powyższą 
zadał sobie sam zmarły, co potwierdza i ta  okoliczność, 
że na piersiach z lewej strony ZDajdnją się po­
wierzchowne ranki, wskazujące, iż nieboszczyk usi­
łował pozbawić siebie życia przez poranienie serca.*

Biblioteka słuchaczów prawa doDosi, iż ze
zamknięcia rachunków baln prawników okazuje się, 
iż dochód wynosił 920 złr. 32 ct., rozchód 860 złr. 
18 ct., czysty dochód przeto w samie 60 zł. 14 ct. 
złożono na rzecz Towarzystwa. Składamy więc ser­
deczne podziękowanie łaskawym Patronesom, a mia­
nowicie JW Pani Namiestnikowej, ks. Lubomirskiej 
Andrzejowej, pani, Marchwickiej, prof. Janowiczowej, 
następnie Prezydium JEks. Simonowiezowi. Br. dr. 
Kaunemn, prez. Mochnackiemu, prof. Piętakowi, Sta­
rzyńskiemu, mecenasowi dr. Moszyńskiemu, nadto 
wszystkim komitetowym w szczególności B. Abraha- 
mowiczowi i dr. Kopeckiemn, Bureszowi, Kamień­
skim i dr. Leszkowi Majewskiemu, w ogóle tym, 
którzy przyczynili się do uświetnienia balu bądź to
swą obecnością bądź też łaskawymi naddatkami.

Kówuież raczą przyjąć serdeczne „Bóg zapłać* 
prof. Balzer, Starzy ńslii, Głąbiński i rodzraa ś. p. dr, 
Kabata za Ich cenne dary, które ofiarowali na 
rzecz Towarzystw i, jak również kuratorja fundacji 
stypendyjnej dr Jana Towarnickiego za jednorazowy 
zasiłek w kwocie 200 zł. przeznaczony na cele To­
warzystwa.

Miły synek- W Berlinie aresztowano w tych 
dniach dziewięcioletniego chłopca, który chciał otruć 
swą matkę. Pojawił on si§ w pewnej aptece z 
kartką, na której było napisane: „Proszę wydać 
małemu arszemku, potrzeba mi g(>“. Aptekaiz ode­
słał chłopca z niczem dodając, aby gam potrzebu­
jący przy z. dł Niebawem zjawił się drugi m alec z 
kartką z napisem : „Moja matka jest ch o rą ; doktor
mówi, że potrzebuje arszeniku, niech pan w ięc da
arszeniku, tylko dobrego*. Aptekarz po?łał kartkę 
do najbliższego biura policyjnego, i pokazało się, że 
żądąjącym trucizny był dziewięcioletni Adolf S., ży­
jący n swej matki, rozwódki, którą już niejednokro­
tnie okradł. PrzyzDał się on, że arszeDik chciał 
wm ieszać matce do kawy i otrnć. ją, nienawidzi jej 
bowiem za kaiy  cielesne, jakie mu wymierza za kra­
dzieże. Pokazało się dalej, że małoletni zbroduiarz

codzień kradł matcemarkę z zamkniętej komody. Matka 
życzy sobie, aby syna jej oddano do przymusowego 
zakładu wychowawczego, w domu bowiem nie odwa­
żyłaby się dłużej go trzymać.

Wspomnienie pośmiertne, w  Zwiemiku w pa­
rafji, należącej do dyccezji tarnowskiej, dekanatu 
pilznieuskiego, oddaliśmy ostatnią posługę przy ob­
rzędzie pogrzebowym śp. księdzu Piotrowi Bagińskiemu, 
tamtejszemu prol oszczowi — Dziesięć lat minęło od 
czasu kiedy śp. ks. Piotra obcy paratjanie z plebanji 
w czasie, instalacji w> proseadzali z chorągwiami do 
kościoła, gdyż miejscowi parafjanie — zdemoralizowani 
do granic zupełnego zdziczenia, pijacy, amatorowie 
cudzej własności, bituicy karczemni i jarmarczni — 
nie chcieli przyjąć nowego proboszcza, w obawie, by 
ich z piekła nie w'yrwal a Bogn nie oddal.

Na domiar złego nie było kościoła w Zwierniku, 
gdyż spalił on się w rol.u 1878; wprowadzenie więe 
nowego proboszcza nastąpiło do kaplicy, w której 
odprawiano tyn.czasowo wszystkie nabożeństwa para- 
fjalne i administrowano sakramenta święte.— Wójto­
wa tamtejsza dowodziła wówczas „buntacją* i głośno 
„wywoływała* na obcych parafjan. „Kiedy go sobie 
Lnbczanie wprowadzają, to niech go też i wezmą do 
siebie.* — Zaledwie ks. Piotra wprowadzono do ka­
plicy, aliści krzyż umieszczony pod tęczą w środkn 
kaplicy spadł na ziemię. Kazuodzieja instalacyjny za­
znaczył w swej przemowie do zbuntowanych p»rafjau 
ten wypadek,jako wyraźny znak dany paicem bożym, 
aby się paratjanie upamiętali i przyjęli proboszcza 
z tem sercem, z jukiem powinny dzieci przyjmować 
ojca swego. Dalej tłumaczył kaznodzieja, że nowy 
proboszcz ma dobre oczy, a zatem wszystko będzie 
widział i wiedział, gdzie w parafji grzech a gdzie 
cnotai Ma też dobre piersi, któremi jakoby matka 
będzie karmił choćby niewdzięczne dzieci swoje.

Sprawdziły się słowa ówczesnego kaznodziei, 
albowiem troskliwość o dobro parafji pozbawiła śp. 
ks. Piotra zdrowia i życia: oczami doglądał swych
owieczek dotąd, aż te oczy zamknął na wieki; pier­
siami swemi karmił, bo te piersi wyschły przez ga- 
lopnjące suchoty, a to wszystko z pracy i zupełnego 
oddania się dla sprawy bożej i sprawy kościoła bo­
żego na ziemi.

Krzyż, który spadł przed ks. Piotrom w czasie 
instalacji, był jego udziałem a i do ostatniej chwili 
życia, a zaś owocem znoszenia tego krzyża jest dziś 
śliczny kościółek wiejski nowo wystawiony, są spra­
wione aparata kościelne i pieniądze zostawione na 
dokończenie niektórych braków' w nowym kościele. 
Następca ks. Piotra przyjdzie niemal do gotowego.

Kto wie, co znaczy w dzisiejszych stosunkach 
kościół wystawić tam, gdzie zdemoralizowany lud pi­
jacki, słuchający rad nieuczciwych karczmarzy; tam, 
gdzie ii trygę prowadzą strony konkurujące, gdzie ty- 
siączne przeszkody stawiają osoby, od których dusz­
pasterz powinien się spodziewać i domagać najbliższej 
pomocy, a tymczasem doznaje obelg, oszczerstw', szy­
kan prywatnych na każdym kroku i urzędów) ch przy 
każdej sposobności, —  t<-n pojmie ogrom zasługi śp. 
ks. Piotra, który tego wszystkiego z dopustu bożego 
doznawał, a z łaski I ożej wsz) stko szczęśliwy prze­
trwał i pokona).

W przeszłym roku był już kościół wystawiony, 
zabudowania plebańskie przestawione lub odnowione; 
aż tu wrśród skwarnego dnia wybucha w wozowni 
plebańskiej ogień. Płomienie z jednej strony uderzają 
na plebauję, z drugiej strony na kościół: tu własność 
dzieci-parafjan, tam własność ojca parafji. Sp. ks. 
Piotr zapomina o swej własności, ratuje tylko kościół 
i to z nadludzkim wysiłkiem, albowiem w skwarny 
dzień nawet konicz na bliskim łanie zapalał się na 
ziemi w skutek posuchy i upału. —  W tym samym 
dniu spłonęło miasteczko Brzostek i piet innych miej­
scowości w najbliższej okolicy.

Nowy kościół wZwiernikn został uratowany, ale 
proboszcz stracił w płomieniach cały swój inwentarz 
gospodarski żywy i martwy oraz wszystką paszę. Tn 
bytu pierwsza sposobność dla parufjan do okazania 
wdzięczności, przychylności i przywiązania dla swego 
ojca i opiekuna najlepszego. To też wlasnemi końmi 
i wlnsucini rękoma obrobili mu pole pod zasiewy je- 
sicune i nie żądali ani grosza od księdza proboszcza, 
ale bo też aui jeden grosz nie obciążał kieszeni śp. 
ks. Piotra.

Po pożarze plebańskich zabudowań gospodarskich 
wadliwość ustawy konkurencyjnej była w najdosadniej­
szy sposób wyzyskiwaną, a do wyzyskiwania tego dały 
powód rozprawy konkurent)jne, potrzebne dlatego, że 
tylko chłopi mieli swą część zabezpieczoną.

Łatwo można się domyśleć, skąd i jak wielki 
krzyż pański spadł na śp. ks. Piotra, a od tego czasu 
nie nnał ani jeduego dnia, w który mb)1 nie mógł 
był powiedzieć:

Chociaż dla świata — nie żyję w świeci*,
Który mi z cierni koronę plecie,
A każda rana cierniem zadana
Powiększa jeszcze miłość dla świata,
Który mi z cierni koronę splata.
Zgryzoty, zmartwienia, a wreszcie niedostatek, 

zdołały w orguniźmie — szczodrze od natury w zasób 
sil uposażonym, w' sile wiekn, ho w 40 roku życia — 
pewne szczerby porobić, które przeziębienie się w ko­
ściele podczas D a b o ż e ń s tw  i doglądanie robotntków w 
kościele z a m i e n i ł o  Da śmiertelną chorobę i powaliło 
ks. Piotra na loże boleści, na którent cztery miesiące 
wśród tęsknot) za domem bożym i ofiarą świętą 
dogorywał.

Dziwny zbieg wypadków. Oto krzyż spada pod­
czas instalacji, oto krzyż śp. ks. Piotr z ukrzyżowa­
nym Zbawcą wstawia do wielkiego ołtarza w nowym 
kościele, cały przeciąg czasu pasterzowania swego 
dźwiga ciężki krzyż Chrystusów; to też godnym zna­
leziony jest, by w uroczystość znalezienia sw. krzyża 
Chry stusowego (o poł do dziewiątej wieczorem) Bogu 
ducha swego oddał. —  W tym też czasie obchodzono 
setną rocznicę konstytucji 3 maja, iluminowano mia­
sta, śpiewano pieśni patrjotyczne. — Śp. ks. Piotr 
otrzymał wieczną, boską, niemogącą przez lndzi być 
zmienioną konstytucję; oglądał też światłość wiekui­
stą i słyszał te pieśni, których śmiertelnicy za życia 
nie słyszą.

Śp. ks. Piotr —  prócz gorliwości i żarliwości 
o przybytek pański —  odznaczał się również pro­
stotą charakteru i otwartością serca, gościnnością i 
chętną nsłngą sąsiedzką oraz pomocą w obowiązkach 
duchownych W przychylności swej, przyjaźni i życzli­
wości nie miał względu na osobę; wyjątek stanowili 
u śp. ks. Piotra tylko nieprzyjaciele Boga i kościoła,
0 których mógł mówić z psalmistą pańskim . Perfecto 
odio oderam eos". Nie myśląc o zapłacie za pracę, 
nie szukając poklasku ani n parafjan, ani n księży- 
braci, zawsze mawiał, że za mało zrohił dla kościoła 
swego, a mówił to szczerze, przez wrodzoną prostotę
1 skromuość.

Nic też dziwnego, że W dniu pogrzehu śp. ks 
Piotra (6 hm.) kaznodzieja mógł śmiału rozpocząć 
mowę pogrzebową słowami ewangelji św. Da ten dzień 
jako wigilję do wniebowstąpienia pańskiego przezna­
czoną (Jan XVII) „Ojcze, przyszła godzina, wsław 
swego syna* i oddać zasłużony bołd pracy i poświę­
ceniu ks. Piotra. Bóg też dobry, „<ini retribnit ei“, 
otwarł oczy i serca parafjanom, że ujrzeli i poznali 
kogo stracili, a chociaż to lud z usposobienia twardy 
i nieugięty i niemal bez czucia to przecież przy 
trumnie ojca swego, proboszcza i opiehnna znalazł u 
Boga łaską łez sbfityeh i żalu tak wielkiego, iż wielu

od łkania i niekłamanej boleści mdlało za swym oj­
cem wtenczas, gdy go ua zawsze utraciło. „Melius 
vero quam nunquam.“ Śp. ks. Piotr zasnął w Pann, 
ale duch pracy i poświęcenia jego pozostał w parafji 
i będzie wspierał dalszą pracę następcy jego i dolne 
postanowienia nawróconych w części parafjan.

Licznie zebrane duchowieństwo, nauczycielstwo 
i obywatelstwo okoliczne wraz z miejscowymi parafia­
nami przy niezwykłym udziale obcych parafjan od­
prowadziło zwłoki śp. ks. Piotra na miejsce wiecznego 
spoczynku. Daremne byłyby wysiłki pióra trzymanego 
w ręce, gdyby chciało opisać sceny i objawy uczuć 
żaln graniczącego z rozpaczą parafjan za zmarłym 
ojcem paratji, jakiego świadkami byli wszyscy zgro­
madzeni.

Majątku śp. ks. Piotr nie zostawił żadDego, jak 
go nie zostawią wszyscy młodzi proboszczowie, a ta­
kich dzisiaj jnż można liczyć na setki.

To krótkie wspomnienie pośmiertne nie wyczer- 
pnje wprawdzie ani biografji śp. ks. Piocra, ani jego 
działalność, pasterskiej; w części tylko opisnje krzyż, 
pracę i cierpienia kapłana umierającego w zaciszu 
wiejskiem a zdążającego po zapłatę do dawcy wszel­
kiego dobra. Ty zaś, łaskawy czytelniku, jeśli pra­
gniesz odebrać swą cząstkę ta  odczytanie tych kilku 
słów wiadomości o bracie twoim kapłanie, odmów te­
raz jeden pacierz za duszę śp. ks. Piutra Basińskiego, 
alhowiem dobrą i zbawienną jest rzeczą modlić się za 
zmarłych. Ks. J  L , pr. w L.

W sądzie.
Spisujący protokół zapytuje rzezimieszka.

—  Cóż cię tn sprowadziło?
—- Katar, proszę pana dobrodzieju.
—  Co ty — kpisz ?! Jaki katar ?
— Tak, panie dobrodzieju. Wszedl -m w nocy do 

zamkniętego sklepu, a że mara ka<ar — kichnąłem. 
Stróż nocny usłyszał 1 oto, co mnie tu sprowa 
dzilo...

Na polowaniu.
— Dlaczego pan nie strzelasz? — pyta ktoś —

zając uciekł panu z pod nóg!...
—  Na co? —  odrzeeze Bmętuie warszawiak —

choćbym trafił zająca, moja żonu niwly temu nie
uwierzy.

Teatr. Dziś w poniedziałek ostami pożegnalny 
koncert znakomitego pianisty p. Śliwińskiego. Wieczór 
zakończy jednoaktówka „Pierwiosnki* I jęjskiego. Ju­
tro we wtorek „Cagliostro w Wiedniu1-, operetka 
w 3 aktach Straussa.

L ite ra tu ra  i S ztu ka .
* Panna Marja Jarzymowska, znana zaszczytnie 

z estrady koncertowej pianistka po kilku miesiącach 
pobytu we Włoszech, powróciła do Lwowa.

* Zabytki przemysłu artystycznego w Polsce.
Mamy przed sobą dwa zeszyty tego wspaniałego wy­
dawnictwa, nakładem krajowej komisji dla spraw 
przemysłowych, dokonanego a opracowanego przez 
p. Sławomira Odrzywolskiego, znakomitego archi­
tekt)' i wysoko cenionego profesora szkoły przemy­
słowej w Krakowie. Postawił on sobie za zadanie 
zebrać najcenniejsze okazy przemysłu artystycznego 
z całego obszaru dawnych ziem polskich, ab., nloźoim 
systematycznie mogły służyć jako wzoiy do produkcji 
współczesnej. Obok tego celo, postawił sobie p. Odrzy - 
wolski jeszcze inny, — oto idzie mu o uchronienie 
od zagłady najcelniejszych okazów pracy naszych 
przodków. „Chcąc bowiem — powiada on — na 
polu artystyeznem, rówDie jak na innych, nawiązać 
przerwaną nić pracy społecznej, musimy dhać prze- 
dewszystkiem o to, ahy*nie uszczuplać odziedziczonej 
spuścizny artystycznej*.

Piękne to zadanie postawił sobie p. Odr/.y- 
wolski i wywiązał się z Diego bardzo dobrze. W dwóch 
zeszytach, które jnż wyszły, mamy zebrane rozmaite 
cenne zabytki z bronzu, z Żelaza kutego i z drzewa; 
w następnych zeszytach ma autor przedstawić dawne 
wyroby złotnicze, ceramiczne, malarskie, dekoracyjne, 
jakoteż tkaniny, lialty, wyroby ze skóry etc.

Wydawnictwo jest wspaniałe, w wielkim arku­
szowym formacie, a stosunkowo bardzo tanie, gdyż 
każdy zes/.yt kosztuje tylko ł zlr. 20 ct. Nabywać, 
je można za pośrednictwem wszystkich księgarń 
krajowych.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 maja.

Na naszę giełdę zajście między Rotszyldeiu 
i rządem rosyjskim nie wywarło wielkiego wpływu, 
bo są tu  lokalne powody, które spekulantów w 
gorączkę wprawiają i dawno niebywałą haussę 
wszystkich papierów przedsiębiorstw  budowlanych, 
fabryk cegieł i t. p. wywołują. Projektow ane bu­
dowle wiedeńskie, przenoszenie koszar i t. p. 
wszystko to zajmuje umysły tak dalece, że ruch 
w papierach lokalno - wiedeńskich dziesięć fazy 
przeważa ruch na targu innych papierów. Jeden 
bank ma fabryki cegieł, które z każdym dniem 
w cenie rosną, podnoszą się więc jego papiery, 
Bankverein ma wielkie grunta, na którycli staną 
nowe budowle —  podnoszą się więc i hankvereiny 
wszystko więc spekuluje na te papiery i nie ma 
jakoś ani czasu, ani ochoty zwracać uwagi na 
renty i międzynarodowe papiery.

O zajściu z Rotszyldem mówią tylko tak, 
jak  mówi się o każdym ciekawym wypadku. Opo­
wiadano sobie na przykład, że am basador rosyj­
ski Mohrenheim zemdlał, gdy dowiedział się o 
tem że Rotszyld cofnął się od interesu. Rosyjski 
m inister finansów W ysznegradzki robił dziś ol­
brzymie zakupna na giełdzie berlińskiej, przez co 
podtrzym ał kurs walorów rosyjskich

Najciekawszem jest to, co myślą sami Rot- 
szyldzi o tej wojnie wypowiedzianej Rosji. Owóż 
kiedy Alberta Rotszylda spytał ktoś o całą 
tę wiadomą sprawę, on odpowiedział: „Mnie nic 
do tego, to teść mój Alfons Rotszyld robił cały 
ten interes.* Alfons Rotszyld zaś zapytany w ten 
sam sposob miał odpowiedzieć: „Dajcie mi spo­
kój, to zięć mój Albert Rotszyld robił ten interes*.

Zesumowawszy ruch dzisiejszy i wczorajszy, 
okazuje się, że z wyjątkiem lokalnych wiedeńskich 
papierów, w których szalony ruch panuje i zwyż­
kę tych papierów wywołuje, inne papiery, zale­
żne od międzynarodowych konjunktur, tylko nie­
znacznie się cofnęły. Renty spadły, szczególnie 
złota.

O statecznie notowano.
Kredyty austrj 30050, węgierskie 34425, 

Anglobanki 160*50, Uniony 238 —, Ba*kvereiny 
113*75, Landerbanki 215*75, Ludwiki 222'— , 
Czerniowieckie 244'ftO, Renta papierowa 92 05, 
srebrna 92*— , austrjacka złot.i 11040, papierowa 
10185, węgierska złota 10460. papierowa 101 25 
dukat r.'52, 20-frankówka 9-33%. marki 11 52, 
ruble 1 38%  zł.  _______

Telegramy „Przeglądu^
Petersburg l i  m aja (pryw.) N awoje Wre- 

rnia donosi, że rząd wniósł do seuatu projekt

ustawy, nakazującej żydom sprzedać w ciągu pół 
toku wszystkie ziemie i m ajątki, jakie nabyli po 
roku 1882 po za obrębem m ia-t i miasteczek,

Wiedeń 11 maja. /m ow a zecerów trwa dalej 
Liczba bacujących dosięgła cyfry 3.000.

Wiedeń 11 inaji. Posiedzenie izby posłów. 
Prezydent > nolka zdaje sprawę z przyjęcia u Ce­
sarza. l/.lia stojąco wysłuchała tego sprawozdania. 
M inister handlu przedkłada nie/.nłaiwiony na po­
przedniej sesji projekt ustawy o prowadzeniu ru ­
chu nn kniei arc. Albrechta ua rachunek państw a 
lub o ewentualnem wykupieniu tej kolei.

Centralny komitet wystawy pragskiej zapra- 
sza posłów na wystawę.

P. Som m arugi stawia wniosek powiększenia 
liczby posłów z m iasta W iednia odpowiednio do 
powiększonego obszaru.

P Luzzato stawia wniosek o założenie wło 
skiego uniwersytetu w Tryeście.

Znaim na Morawie 11 maja. Uczestnicy wy­
cieczki urządzonej przez sztab jeneralny, przy­
byli tu wczoraj od wodzą Arcyksięcia Albrechta. 
Między nimi znajdują się Arr.y książęta Franciszek 
Feidynand i Eugeniusz, szef jencrolnego sztabu 
Beck, feldm arszałek Schoenfehl i jenerał-adjutant 
Paar. S traż ogniowa i inieszczani tutejsi urządzili 
wieczorem pochód z, pochodniami Da cześć go­
ści, a towarzystwo śpiewackie odśpiewało se ­
renadę.

Leodjum W Belgji 11 maja. Większość s tra j­
kujących robotników znajduje się już w biedzie. 
Spodziewać się in o ż n \ że połowa ich wróci jutro 
ilo p:a y. Pioklaniacju gubernatora Leodjum przy­
rzeka m u  robotnikom, którzy wrócą do pracy, o 
piekę i ochronę przed napadami robotników 
strajkujących.

Na mityngu robotniczym w Scraig, przem a­
wiali najskrajniejsi mówcy za tem, aby urządzić 
ogólną bastówkę, lecz przytem zalecali spokój i 
porządek

Wiedeń 11 maja. Jłeichsraths C onespondenz  
dono si: Wczoraj w południe przyjął Najj. Pan
jak  najłaskiiwiej prezydjum izby pesłów. Dr. 
Smolka zawiadomił Monarchę o jednomyślnej u- 
chwale izby posłów, powziętej na posiedzeniu w 
dniu 8 bra. i w inowie swej zaznaczył, iż naj­
wierniej oddane Monarsze prezydjum d >stało pełne 
zaszczytu polecenie, aby Mu jak  najserdeczniej­
sze złożyć podziękowanie za piawdziwie ojcowską 
miłość dla kraju i podniosłe zamiary Jego, jakie 
wypowiedział On w swej mowie tronowej, oraz 
aby zapewnić Go o niewzruszonej wierności, pod­
daniu się i przywiązaniu do świętej osoby Mo­
narchy i do Jego dynastji. W końcu upraszał 
mówca Najj. Pana, aby zechciał łaskawie przyjąć 
do wiadomości te pełne wierności i poddania się 
wyrazy ze strony izby posłów i prezydjum.

Na tę przemowę dra Smolki odpowiedział 
Najj Pan, że z prawdziwem zadowolnieniem przyj­
muje do wiadomości to oświadczenie prezydjum 
o lojalnej manifestacji Izby.

Jednomyślność Izby posłów w powzięciu tej 
uchwały sprawiła radość sercu Najj. Pana, a szcze 
golnie cieszy go to, że życzliwość jaką  żywi dla 
Izby posłów znalazła dobrowolną i jednom yślną 
odpowiedź w tak piękny sposób.

Najj. Pan prosił prezydjum, aby wyraziło 
Izbie posłów jego cesarskie podziękowanie.

W ciągu audyeneji wyraził Cesarz jeszcze 
kilka razy swą wielką radość z tej manifestacji 
Izby, odpowiadającej całkiem życzliwym intencjom 
monarchy, i wyraził nadzieję tudzież żyrzenic swe, 
że zyskany czas poświęci Izba posłów załatwieniu 
liczDych i ważnych zadań, które ją  czekają. — 
W końcu podziękował Cesarz drowi Smolce za 
inicjatywę, podjętą w tej sprawie, tudzież wice­
prezydentowi br. Chluineckienm za patrjotyczne 
słowa, wypowiedziane na końcu piątkowego posie­
dzenia

Paryż 11 maja. Wczoraj odbył się tu zwo­
łany przez bulanżystów mityng calem z p ro testo­
wania przeciwko zajściom w Fourm e~. Przybyło 
nań okuło 1500 ludzi Bulańżyści mieli mowy 
w swoim zwykłym tonie. Deputowany Laur u- 
trzymywał, że rzeź robotników w Founnies do­
wodzi, iż rząd francuski zaw arł z Niemcami aljans 
skierowany przeciwko belgijskim socjalistom Zgro­
madzenie uchwaliło wnieść p ro test i rozeszło się 
bez awantur.

Ateny 11 maja. Sytuacja na Koriu je s t roz­
paczliwa. Zamieszkałe przez żydów gbetto je s t 
oblężone. W mieście panuje głód. Od trzech dni 
już nie można pochować trupów.

Rzym 11 maja. W oda w Adydze opada koło 
Werony, występuje jednak z brzegów koło l!o- 
vigo. W rzece Pod podnosi się także woda koło 
Poliselia, jednakże nie ma obawy powodzi. W o- 
kolicy Pavii w ystąpiła woda z brzegów i zrzą­
dziła szkody na przeszło 100.000 franków.

Charleroi 11 maja. Przedwczoraj w nocy 
rzucił jakiś człowiek bombę d y n a m i t o w ą  koło do­
mu robotnika nie biorącego udziału w  bezrobociu. 
Zarządzono dochodzenia.

Gandawa 11 maja. Robotnicy portowi od­
byli zgromadzenie i na niem uchwalili nie p rzy­
łożyć ręki do wylądowania okrętów niemieckich i 
angielskich, które z zapasami węgla zawiną do 
portu tutejszego.

Sytuacja w kopalniach węgla w Charleroi, 
La Louviere i Mons nie zmieniła, się. Wczoraj 
odbyło się wiele mityngów robotniczych.

Calais 11 maja. W czoraj odbył się tu  mi­
tyng celem założenia protestu przeciwko zacho­
waniu się policji i wojska w Fourm ies w dniu 1 
maja. Zebrani na m ityngu w liczbie tysiąca chcieli 
pójść na cm entarz i złożyć tam wieńce, policja 
obsadziła bramę cm entarza i wzbroniła im przy­
stępu. Manifestanci powrótili do m iasta i wie­
czorem mieli odbyć ponowuy m iting.

Lizbona 11 maja. Bank portugalski, na mo­
cy dekretu królewskiego, rozpoczął wypłacać sre­
brem wszystkie kupony i inne należytości. które 
powinny być złotem wypłacane. Wywołało to wiel­
kie zamięszanie i trudności przy wypłatach i wzbu­
rzenie umysłów W zburzenie to przekroczyło punkt 
kulminacyjny, tak, że zdaje się. iż nie przyjdzie 
do przesilenia giełdowego.

Praga 11 maja. Na otwarcie wystawy przy­
będą tu  w dniu 14 maja m inistrowie: Prażak, 
Gautsch, Bacąuehem i Zaleski.

Buenoe-Ayree l i  maja. Kongres argentyński 
otwarty został przedwczoraj. Prezydent zagajając kon­
gres, m ia ł przemowę, w której wspomniał o dobrych 
stosunkach między rzeczą pospolitą argentyńską a ob- 
cemi m ocarstw am i ■ oświadczył się stanowczo prze­
ciwko wielkiej nowej emesji pieniędzy papierowych, 
zaproponował ustanowienie ankiety, któraby dokładnie 
i surowo zbadała sytuację banków argentyńskich, 
wreszcie zapowiedział ważne zmiany w finausowej 
organizacji skutkiem zaprowadzenia waluty srebrnej.

Londyn 11 maja. Do „Biura Reutera* donoszą 
* Rnngunn, że rejent z Manipitru dostał się do nie­
woli angielskiej.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 11 maja 189L

HOTEL CENTRALNY. WeDanty Szydłowski 
z Krosna. Teodora Borówka z Rzeszowa. Henryk 
Kern / Tryestu. Br. Eugenjnsz Hagen z Wielkich 
' icz. Włodzimierz Jurkiewicz z Kossowa. IgDacy 
Srhniercli z Czerniowiec. Stanisław Załoski z Stani­
sławowa. Eugenjnsz Pawlikowski z Siedlisk. Józef 
Popławski z Krakowa. Stanisław Chmurowicz z Krc- 
chowa. Alfred Weiss z Dubiecka. Zygmunt Bosicli 
7. WiedDia. Karo) Fischer z Hamburga.

HuTEL (,E iRGEA. M. Cywińska z Plotyczy. 
N. Horodyska z Żabiniec. J. Horodyski z Kocinbi- 
uioc. St. Homolacz z Krakowa. Stan. Wierzbicki 
ze Starej Wsi. L. Schnittes z Wołynia. A. Ziętkie- 
wicz i K. Bauer z Wiednia. B. Salis z Jarosławia. 
Z. Zagórski z Przemyśla.

IIOTEL ANGIELSKI. J. Kremczyński z Stani­
sławowa. A. Ferus z Bukaczowiec. A. Kerzel z Ru- 
munji. F. Hatsclier z Żędowiee. J. Farenhola z Po­
dola. A. Reindl z Woliey. J. Bisutti z Koszyc. M. 
Zwarycz z Turki. J. Krzyszkowski z Schodnicy.

N a d e s ł a n e .

P ry  wału a  korespondencja
P rzyszłość okaże na  . co is to tn ie  zasłu ­

żyłem  !
/> ludźm i w idocznie  ja k ie jś  bardzo nędznej 

k a te g ' r ji n ie  niy’ślę w spółzaw odniczyć o p ie rw ­
szeństw o  w zaufaniu.

X . 13. Ik s  T rzynaśc ie

P o d  d e k o w a n ie .
Przejęci szczerą wdzięcznością dla Osób, 

które w czasie choroby i śmierci naszej córki 
Florentyny z Kulczyckich Piątkowskiej dawały 
dowody serdecznej życzliwości, dziękujemy ni- 
m e js z e m  mieszkańcom miasta Źydaozowa, a 
w szczególności paniom Łuskawreckiej, Ku 
ckarskiej i Hamplowej za pełne poświęcenia 
przysługi, oddawane umierającej i  jej stroskanej 
matce, panu Dr. Goldhaberowi za troskliwą 
pomoc lekarską wielebnym proboszczom obu 
obrządków i wreszcie miejscowej publiczności, 
która mimo słotnej pory odprowadzała zmarłą 
na miejsce wiecznego spoczynku Cześć Wam 
zacni ludz.e i Bóg zapłać!
1989 1 — 1 W incenty  i Zofia K u lczyccy .

Adwokat w Łańcucie poszukuje koncypionta
z kilkuletnią praktyką adwokacką i sądową za­
raz lub od Igo czerwca.

Wbzelkfo papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk, 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp.
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany wt LwowU

Wydawnictwo gaietyr tomwan .Nadmąja*. Prw- 
nmnerata roczna cłr 170. Na prowińgi sir. 1-80.

M . J O N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany

we Lwowie u l ica  J a g ie l lo ń sk a  I. 3
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety- po 
najdokladn.ejszyin kursie dziennym Zlecenia z pro­
wincji wykonuje niezwłocznie l>ez doliczenia prowizji.

Promesy do wuyitkleh elącaieś
No los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrano w kwocie 5 0 . 0 0 0  zlr 1900

Telegrami giełdowy
W iedeń dnia 11 m ija  godz 1. min 40 

Akcje kred 300 12 Węg kolej półn.
Alpiny 92 80 wsehodn. 198
Kredyty węg 344 50 W iedenslae losy
Anglobanki 159 60 kom 150
Uniony 2 3 8 — Akcje tytoń. 159
Ludwiki >19 12 Gał. obL indem. I05‘
Nordbany '84 — Elbethale 223
Lombardy ’ 1 6 — Liinderbanki 215
Losy tureckie J5 10 Renta zł. węg. 104.
Staatsbahny 566 25 Bankvereiny 114
Czerniowieckie 244 50 Renta węg pap. 101

Ruble 1 39
Usposobieuie spokojne

Lwów, /' Izby handlowej 11 maja 1891
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płaoą izdaja
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 219 25 222 25
„ lwow. czer iass 20<i zł. w. a 244 — 247 —

Banku hip gaiic. 200 zł. w. a 308 — 31 —
kredyt, galic. 200 zł w a. — — 216 —

L isty  jastaw nr ca 100 eł.
Banku hip galic. 5(VS 40 „ 100 85 101 55
Banku hip. galic. 5%  z 10u/„ pr. 108 90 109 60 
Banku hipot. 4 V»% wa los w 50 l a t  98*20 98*90
Banku krajowego 4 ’/ ,%  wa 98 90 99 60
Tow. kred galic 4°/0 „ nieokr. 97 70 98 40

n 4 „ „ „ 41«/, 95 70 96 40
„ 4 */, „ „ „ 52 1. 99 96 100 65
.  4 „ ,  56 „ 95 30 96 -

i. L is ty  dłużne sa 100 eł 
G. Z. kr. wł.ędaw. 6 °/0) 3«/# w hkw 60 -  62 —
. .  .  ,  (daw. 5% ) 2 1/ł %  - M   ---------

4 Oki gi w  700 cć 
Indonmizacyjne gaiic 5 prc. m k 105 — 105 70
Gzlic fund. propinacyjnego 4°/0 „ 93 50 94 20
Buków. fund. propin. 5%  w a. l t i i  25 101 90
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, I em, 101 — 101 70
Potyczka kraj. « r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

* » 1883 4* /,%  98 50 99 20
5. L  u g y

Losy m iasta Krakowa 2 60 23 50
„ „ Stanisławowa . 26 25 28 26

6. Monety.
D ukat holenderski ....................... 5 48 5.G0
Napoleondor ..................................  9.28 9 42
Półim perjał rosyjski . . . .  9.45 —
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.40—  1.50—

papierowy . . . 1.37%,, 1 39»'l0
100 marek niemieckich 57.40 59 -



4 PRZEGLĄD dnia 12 maja 1891.

Nowości na suknie damskie
1938 I

poleca w  najw iększym  w yborze i na jtan ie j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t u l n y ,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2 centy od wyram .

Bilety wizytowe, Karty ślubne, 
dyplomy i w szelkie robo ty  lito g ra ­
ficzne w ykonuje po nader niskich 
Cenach zak ład  artysty* zno -litog ra­
ficzny A- Przyezlaka we Lw ow ie 
ulica K opern ika  9. 9481 137-?

Rodowita Niemka udziela lekcy] 
języka  n iem ieckiego , zw łaszcza 
Konwersacji. Ul. S taszyca  L. 5. 
O chronka. 0*1 godz. 9 ran o  do 1 
po południu

Kawaler poaztikuje posady eko­
nom a lub p isa rza  prow entow ego. 
HI u B udzińsk iego  w  M ościskach.

Młody człowiek, znający  języ k  
polski i n iem iecki, z ład n y m  c h a ­
rak te rem  pism a, znajdzie  z»raz 
zajęcie biurowe. Z głaszać  się u lica  
Ż ó łk iew ska N r. 54 I  p od fron tu . 
___________________  1972 3 — 3

Malinowy sok kilo 55 ct., 5 Kilo 
franco , naczynie  3 zf. sprzedaje  
ap tek a  w L ubaczow ie  1984 U 3

rah n e rja  
i octu

sp iry tu su , fubryka

we Lwowie
C esarsko k ró lew ska uprzyw ile jow ana

rum u, lik ierów

Juliusza Mikolasclia
1919 5 -  ? poleca

najczyściejszy spirytus
dla  pp ap tek a rzy  d la  fab ry k  peifum , lik ierów , na nalew ki ir.p

Restauracja K . P ir a c k ie g o ,  ul. 
S y k a tu sk a  1. 29 poleca najlepsze 
p o traw y . Od 1 m aja  dostać w niej 
m ożna zaw sze św ieżego kw aśnego 
m leka, podśm ietan ie  i ch leba  G ra ­
ham a. O biady  i ko lac je  ja k  n a j ­
lepsze, po bardzo u m iark o w an y ch  
cenaoh. K aw a  w iejska 1965 3-3

Pierwsze piętro, II pokoi, kuchnia, 
spiżarnia, strych, piwnice do na­
jęcia. Nr. 5 ulica Pańska.

19G6 3— 3

Zarząd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew , ro zsy ła  w dow ol 

ne j ilości

Szparagi ogrodowe

W alk a  atletów.
Zabawka nowa zajmująca

i mogąca każdego rozśmieszyć, 
Dwóch aapasników silnych

sporządzonych z masy papierowej, stacza z so­
bą' wslkę wedle wszelkich zasad sztoki.

Zabawka jest lekką, nieprzedstawia żadnego niebezpieczeństwa i może się 
nia bawić nawet najmłodsza dziecina. Zabawka ta została odznaczoną medala­
m i'na  wszystkich wystawach i zasłużyła sobie na ogólne usnanie. Spizedaż ta 
trwrć beozie do 30 b. m. Jedna para zwykła atletów kosztuje 60, 80, 90 ot. 
Wyrób lepszy 1 z ł . najlepszy 1 zł. £0 ct., w większych rozmiarach 2 tl. Po­
solą sie także za zaliczka. Nabyć można u A . R I S M A N A  w sklepie przy 
u l i c y  K r a k o w s k i e j  I *JS w e  L w o w i e .  1982 2 - 6

1952 7 30 Lubień
Z a k ład  kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Lwowa i stacji kolejowych w Gródku i Szczercu położony, 
otwartym zostaje ć t n i a .  £ 2 0  !Iv£a.j& .

Drząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu ; codzienna poczta 
wozowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby, wózek od 

stacji w Gródku po 40 ct.
L e k a r z  z a k ł a d u  D r .  Z . R t e g e r  r a d z c a  z d r o w i a .

Łazienki z wannami porcelanowymi i terasso. takież posadzki, 
kąpiele siarczano-mułowe, para ogrzewane, leczenie elektrycznością i ma- 
saża (masażer i masazerka tachawo uzdolnieni).

N O W O Ś Ć ,  r r i y n ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  l i a r t t a -  
n ą  d o  l e c z e n i a  c h o r ó b  n o s a ,  g a r d ł a  1 p ł u c ,  n l e w y ł ą -  
c z a j ą c  g r o i l i e y .  Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszkania z urządze­
niem i pościelą (materace sprężynowe) z wanną od 60 c t  do zł. 1'20 
dziennie. P e w h n  l i c z .  a  u t u z k a ś  d o  o p a l a n i a .

W sezonie I od 20 maja do 20 czerwca i w ITI od 20 sierpnia 
ceny pomieszkać o 2U°|, nizsze. W tymże czasie doznają opustu ubodzy 
chorzy opatrzeni w świadectwa przez ck. starostwa potwierdzone.

' F i a k i e r  z a k ł a d o w y  p o  a t a ł y e h  c e n a c h  z a  w a z ę  - 
k i e  j a z d y .  Obszerny wzorowo utrzymany park, zaw era cieniste świer­
kowe chodniki. Kaplica z codzienną mszą św. Wszelkich wyjaśnień 
mlziebi na zadanie D y r e k c j a  z a k ł a d a

W. Grabiński
zegarmistrz we Lwowie, ni. H alleka liczba 18.

poleca swój istniejący od r 1587 wielki

Magazyn zegarków Genewskich.
zegar ów śc iennych , podróżnych , re g u la to ró w , budzików , 
C hronom etrów  i C hronografów  oraz jed y n y  na  G alicję 

S k ład  zegarków  fab ry k i 
R a t e k  F h i l i p p e  &  C ic  w  G e n e w ie  

odznaczających się niezrównaną dokładnością.
N apraw y zegarków  u sk u teczn ia  z  najw iększą su- 

m iennością i pod gw arancją .
Z am ów ienia zam iejscow e w ykonuje  z najw iększą  do­

kładnością. 1961 3— 3

R ią ś ica  ekosom icin j
w średnim  w ieku, p rak ty czn ie  w y­
kszta łcony , obeznamy z w s z e lk i ­
m i g aląz iam i ro ln ic tw a , k tó ry  k il­
ka  la t  z dobrym  sku tk iem  za rzą ­
dzał tam o d zie ln ie  w iększym  m a­
jątk iem , poszukuje od 1 lipca  rb. 

posady.
W iadom ość w A d m in is trac ji 

T r^eg lqdu . 1929 3 — 3

D ziękując za do tychczasow e 
w zględy  donoszę S zanow nej P  T. 
P ubliczności, że pracow nię mą 
przeniosłam  z ulicy S y k stu sk ie j na 
u l i c ę  P i e k a r s k ą  N r. 2 c  i że 
w »zelkie robo ty  w  zakres m ego 
fachu  wchodzące w ykonuję  tak  iu  
w m iejscu jak o też  na  p row incji po 
cenach ja k  najum iarkow ańszych .

Władysław Drożyński
t a p i c e r  i  d e k o r a t o r .

  1947 5 15_

l lń * 'r ż a w ę .* d S V V ,V .V r : ,, 'ł .
s s n h n j e  u t j e h a l a i t  I g n a c y

t i

S 5 3 E H 5 5 5 5 5 B S ł5 5 E S 5 H S S 5 S 5 B S
i  Lwowska Fabryka Asfaltu

1 ulepszonych ogniotrw ałych tek tu r
do kry om dachów

8 . Szeligi Ł yM ld e w Iem  in ż y n ie r a
1868 LWÓW, Korytna 13 poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW &, ItfTifl.-S
kładzony na fundamenta w gorącym etanie, ELASTYCZNE IZO- 
LTRPLATY, ulepszona ogniotrwała' TEKTURE wysokich gatunków do 

............................  — -  - a  s o  d o  3-50

t t a p p a y o r t ,  L w ó w 1986

Fabryka wytworów chemicznych i nawo­
zowych

Spółki kemandytowt] Juljana Wanga
we LWOWIE 

ma saszezyt zawiadomić Szanownych P T 
odbiorców, iż od 1 Maja r. b. 

p r z e n i o s ł a  k a n t o r
do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 82
(obok Przestanku Tramwaju,) Telefon Nr. 90 

i urządziła tamże skład :
Mączki kośclannej 
Superfosfocatu 
Saletry chilijskiej 
Fosforanu wapniowego itp.
_____________________ 1910 4 - 25 _

Zmiana lokalu.
N iniejszem  m am  zaszczy t uw .a  

lom ić S zanow nych  P- T . m uzy 
ka ln y ch , iż z  dniem  Ig o  M aja prze 
niosłem  sw ą p raco w n :ę na  ulicę
Brajerowską I - 10 II. piętro (daw niej 
te a tr) , gdzie  p rzy jm u je  w szelkie 
zam ów ienia  do rep eracji i s tro je n :a 

fortep ianów .
Z szacunkiem

1983 2 — 10 lulian Cudziewicz.

krycia dachów r o l o  10 m .  Q  o d  z ł r. S  9 0  d o  3*S(

LAk ASFALTOWY, d° ‘“ '1,'ES ?̂0’ 
SllOLb ANGIELSKĄ
u t z a  a a  a l t e i t i ,  jako jedynym

tekturowych, 
bezwodna MASE KAUCZU­

KOWĄ, 
środkiem znanym dotąd wznanym dotąu w bu­

downictwie najbarilzięj"za w ilg o co n e  śc ia n y  «  m leaakan iaon . 
Niszczy z a s ta r z a ły  grzy b ek  d r ia m y .

Fabryka wykonywa w całym kraju swojenu ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr Q  od 50 do 75 ceHtów. 

Długoletnią gwaruueję poręcos się.

i a B a 5 a s B 5 a s i i s a f Ł a 5 a 5 a 5 a 5 a s 5 i
Komu zaleśy na zdrowiu, ten mepowinien używać innych tutek do pa-

pierosów jak  lylke

Tutki łtygEeniczne nieklejone
z fabryki

S. W ieru sz N iem ojow skiego  ze Lwowa.
D o  n a b y c i e : we Lwowie Teatralna S, w Krakowie Sukiennice 

28, oraa na prowincji we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach.
Zlecenia zamiejscowe ekspedjuje się odwrotną pocztą. 1703 3 -1 0
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Częściowa wysprzedaż
Zakupiwszy w i e l k i e  z a p a s y  z fabryk zagranicznych 

najrozmaitsze

B iżu terje  z ło fe  i srebrne,
najnowszych i najpiękniejszych faBonów j a k : kólczyki, broszki, 
bransolety, łańcuszki, sygnety, pierścionki, mcdaljoniki tak ie  z  - 
g a r k l  m ę a k le  1 d ao tw au e  złote i srebrne jakoteż w no­
wym guście w re b ro  e to ło w e , tace, kubki, vinagrier, lichtarzy, 
cukiemiee, biórowe (srebrne) rekwizyta : podstawki, kałamarze itd. 
także z e g a r y  a n t y k i  z  b r o n z o  i wicie innych przedmio­
tów sprzedaje takowe o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych.

Magazyn jubilersko-zegarmistrzowski 
J. Dąbrowski

Lwów -ul. IHZalicica- liczloa IV .
1918 7-20
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Wielki magazyn powozów
firmy E. & J . S tro m e n g e r we Lwowie

p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  l i c z lu t  5 .  
zaopatrzony w tym sezonie znów

w najrozmaitsze powozy, wózki, tarantasy w naj­
nowszych fasonach, wyrobu własnego jak też po­

wszechnie znanej fabryki Scliustala i Spki.
1822 18-1

K r o c h m a l a r n i e
najnowszego systemu wraz z planami i kosztorysami podług systemu

"W. ZET. TTl3.lan.ci a
dostarcza  jed y n ie  na  G alic ją  upow ażniona fabryka machin

poil tirmą

L. Zieleniewski, Kraków.
1926 6 - 1 0

I M *  8  m e d a l ó w  a z n i n U !
Uznaną za najlepszą

H A R M O N I K Ę
dostać można u

d o li. N. T r im m e l
w Wiedniu 

VI*, Kaiserstresse 74.
Przestanek tramwajowy 

Burglinia.
W ielki skład wszelkich

lutnieitAr mnzyczfl?cb
Towar dobry. Ceny najniższe 
1340 Cenniki darmo. 18-30

Zgłosiłem już c. i k. przywilej tudzież 
niemiecki patent państwowy na świeżo 
przez* mi.ie wynaleziony przytłumacz głosu, 
przy którego użyciu ton każdej harmoniki 
zmienia sie w ton bardzo przyjemny, po 
dobnyr do fletu. Prospekty gratis.

Bióro nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, Niemki, lektorki. posia 

dające jeżyki, jakoteż bony i panny.

M O R A W S K A
we Lwowie, Rynek 29.

1490 9 -2 4

W szelk ie chemiczno - mikroskopowe 
A N A L  i Z Y

jak  m e c z u ,  p lw o c in ,  m l e k a  k a r -  
m i c i e l e k  itp. dalej badania pokarmów, 
napojów, artykułów spożywczych, handlo­
wych, technicznych, leczniczych, gospodar­
skich itp w celu sprawdzeiiia tychże ja ­
kości, czystości lub zafałszowań, wykonuje 
z cala naukową ścisłością po nąjumiarko- 

wauszych cenach.
Urzęd. upoważn. c h e m io m , m ik r o s k  

l a b o r a to r iu m
Walerego Włodzimirskiego

m igistra farmacji, chemika sadowego, 
egzamin na wszechnicy we Wiedniu znawcy 

artykułów spożywczych, 
przy ul. Jagiellońskiej 1. 18 we Lwowie.

1769 9-10

Magazyn uowośti na suknie damskie 
W IL H E L M A  S Y D O R A

wc Lwowie, plac Marjacki 1. 4.

poleca na sezon wiosenny i letr»i w ielki w y b ó r najnow szych  
materjałów wełniauyoh, Fulary jedwabne o ry g in a ln e  francusk ie  
Voil d. Laine (b a ty s t w ełn iany) w najw iększym  w yborze sa ty ­
ny , b a ty s ty , m uśliny, lew an ty n y , p łóo ienka z p ierw szorzędnych  

fab ry k  A lzackich , o p raw dziw ych  koloraoh, dobre do p ran ia .
M agazyn przy j m nje tak że  suknie  dam sk ie  do w yk o n an ia  

pod ług  o s ta tn ich  w zorów  paryskioh.

Próbki franco. Ceny stałe, najniższe.
1793 16-30

Ulica Zygmuntowska 1. I. uaprzeciw ogrodu 
Jezuickiego

D la  w ygody  P . T . Publiczności
o tw artą  została
Agencja Krakowskiego Tawarzy- 
stwa Wzajemnych Ubezpieczeń
na życie od ognia i g rad u  p rzy  
u licy  T ea tra ln e j 1. 21 W  cliód od 
ulicy S karbkow sk ie j

B iu ro  o tw arte  codzień od 91,ej 
do le j i od ! dej do Gej.
 j  j  _  ’ 1989 1 - 3

Cement portlandzk i 
Wapno hydratil. kufsztoińskie. 
Płyty asfaltow e do izolacyj. 
Papka asfaltów.* do k ry c ia  dachów  
Dachówka fal&ówka.
C e g ł y  ogn io trw ałe .
Piece kaflowe w yrobu

H ardtm utha i G lińska
u trzy m u je  na  sl.łiidzie

Arnold Werner
it'e  L w o w i e ,

ulica Sobieśk  ego liczba 3.
1934 4 - 1 2

F e r f a m e r j a  F a a a t a  Sykstuska 2 
poleca niektóre wypróbowane środki ko ń .  R . , ,  . _  , ,  ,

Stanisławowie t  Halicka
iiinjene* środek hgmburski bardzo chwa- . .  .7 .  .
lony, na blond, brunatno i czarno (2 flasz- * naP ycia  .
ki) z Ir. ISO. „ Beriihardi e u środek frsn- R ó ż e  H t s n o n e  słtuka 60, 50 i40ct. 
cuski (również 2 Haszki) z łr. 2. P r im a -M e re le  b i n  l e t n i e  sztuka 1 *t. 
veri’ego w Rzymie, ekstrakt orzechowy, J a b ł o n i e  5cio letnie s z t 40 ct. 
zabarwia naturalnie na wszystkie odcie- S a d z o a l : !  l a r z y n  1 k w i a t ó w ,  
nia-zlr. 1 50. Pomada orzechowu Eo ct. Lewkonie, werbeny s.ilvia, peryla kopa 60 et. 
Eau de Jouvence, przemienia rude włosy Astry, gwoździki chińskie, cynie, oelosiu, 
na blond, złr. 1. Przeciw wypadaniu i na |ant'rinum, petunia, srubiosa, nieiapomi- 
porost. Olejek Taninowy warszawski 70 c t.|I,aJk*> lobelia, balsaminy, floksy, sto- 
Runi bajoński 60 ct. Woda ateńska w ar.'k ótki, bratki, nieśmiertelniki, chryzantemy
szawska 60 ct. francuska 7o ct. Woda chi- letnie, 
nowa francuska 80 ct. Specjalność na po­
rost brody i wąsów i na łysiny. Barbifi- 
oatorium amsterdamskie złr. P35, 2 płyny 
110 wydelikatnienia płci, na piegi, plamy, 
ZLisrszczki, wyrzuty itp. L iberta Balsam 
kasztanowaty, odmładza, działa rzeczy 
wiście zdumiewająco złr. 1 30. Puder 
francuski wyśmienity, Yelontine U Roche, 
biały, różowy i kremowy 70 ct, Woda 
warszawska biała, najwyborniejsze bieli 
dło 70 ct-, również Eau de Princesse dra 
Hebry 50 ct., również Eau de Ly», Fili­
pini 80 ct. Woda fiołkowa francuska 6(ict 
Krem glicerynowy Hamburski 40 ct. Na 
nagniotki, Jirodawki, liszaje,I / -  I 1 | _  _ _ I __  uagm oiu , uruuawm, nszaje, środek par

l \ a r O i a  I 1 a g j 6 n D 6 C K a  xcelence, Richardaona sławne Gwiazdy
słynna na cały świat Volapiik 45 ct. Do usunięcia nieprzy

K a r a w a n a  fe ś jn g h a iO B Ó W  i T a m l l ó w  jeninego odoru z ust, pastylki wonne war-
mieszkańców wyspy Ceylon tych samych którzy pod- .szawsL-ie, H o ra  Cachou 30 ct. Do zni
rzas pobytu 3 miesięcznego w ogrodzie Aklimaty- jęczen ia  włosów na twarzy xepilatorinm
rznym w Paryżu senżacyjny sukces mieli, skłailajar.i warszawskie, proszek zupełnie nmBzkodlj 
sie 7. 38 osób : mężczyzn, kobist i dzieci, oraz uzy- lwy złr 1. Największy s*ład OGNI

Ofiarni tancerze. Brali niań skie

wanyrfi przez tychże do jnoly i zajirzegu 4 olbr/.y 
mich SloDi 1 7 Zcliów Występ Siiighaleza Kira 
7. 4 ma tresowaneioi słoniami. Djahelsld tancerz,
tancerki. Walczący tancerze Synglialezka karlica 

Yerama itd. itd. Na zakończenie ksżdego przedstawienia' W ielki pochód buddaistów 
z jen. Perra Herra na czele Pochód ten odbywa się na Cejlonie na cześć Buddy raz 
tylko do roku. Początek 1 praedstawienia o godzinie 3-ciej po pot. Początek 2 przed­
stawienia o godzinie' 4 \ ,  po pot. Początek 3 przedstawienie o godzinie 6-tej po pot. 
Początek 5 przedstawienia o godzinie *7-mej po poł. Ceny miejsc: Pierwsze miejsce 
1 zł Drugie m iejsce 60 ct. Miejsce siedzące do lat 12 dla ttzicel 40  ct Wojskowi od
fcldwebla 20 ct. Dzieci niżej 12 lat 20 ct' Początek pierwszego przedstawienia we

W torek w południc d n ia 'l 2 Msja b. r. 1—2

iSZTUCZNYCH po cenach bardzo tanieli 
1836 6-10

C esarsko k ró lew ska  up rzyw ile jo w an a  ra fiu e rja  sp iry tu su , fab ryka
rum u. lik ierów  i octu

Juliusza M iko lascha we Lwowie
1920 4 —V poleca

O CET 13—15 ,,
w znanej najlepszej jakości p o  C e n ie  jal<  n a jta ń n zo j.

Główny skład i 
zastępstwo dla 

licji.

wyłączne 
całej Ga-

u S. A. Bubera Synów
L w ó w  Jag ie lloń sk a  1. 13.

Hofherr i Schrantz we Wiedniu
polecają  sw oje najnow sze p a ten to w an e  G arn itu  
ry  parow ych  m łocarń sz tyftow ego i cepow ego 
system u , L okom obile, E lew ato ry , G a rn itu ry  mło- 
ca rn ian a  k ieratow e, M łocarnie ręczne, K ie ra ty  
s ta łe  i przew ozow e, P łu g i, S iew nik i szeroko- 
rz u tn a  i rzędow e, Ż n iw iark i, K o sia rk i, G rab ia r­
k i, P ra sy  do siana i konopi, S ieczkarn ie , K ra ja ­
cze do buraków . G nio tow nik i, S ro to w n ik i, 

T rie n ry , M łynki i t. p.

Rud Sack w Plagwitz pod Lipskiem
poleca sw oje P a ten to w an e  p ług i sta low e u n i­
w ersalne, R óżne g a rn itu ry  do tychże, P łu g i 
obraealne, P łu g i różnoskibow e, W ypielacze, 
R ozm aite  b ro n y , ' S iew n ik i rzędow e k lasa  I  
śrubow em  u rządzen iem , S iew n ik i rzędow e klasa  
I I  ze sam oczynnie  u k ład a jącą  s ę do poziom u 
sk rz y n ią  siew ną i e lastycznym  przy rządem  p o ­

c iągow ym  z siłom ierzem  itp .

1950 3—8 " W s z e l k i o  c z ę ś r i  s l r ł a d .o - w  ©. ,lnipressaJ I

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa

poleca P. T Publiczności
Płótna i weby czysto Imane, Bieliznę stołową, Garni­
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materjo bawoł- 
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp . wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 5 4 -1 0 4

P łó tn a , Chiffony, sto łow ą bieliznę goto­
w ą bieliznę dam ską, m ęską i  d la  dzie­
ci. — N ajnow sze specjalności w bieliźme 
damskiej i m ęskiej.— W ielki w ybór nowości 
w bieliźnie pościelowej. — N ajnow sze w yro b y  
nakryć stołowych. Specjalności W damskich i 
męskich chustkach do nosa. N ajw iększy  w y ­
bór pończoch , skarpetek , pończoszek  
dziecinnych oraz wszelkich wyrobów trykotowych. 
Najnowsze fasony kołnierzy, mankiet, krawatów itp.

poleca 1975 1 -3

Zakład da wyrobu wypraw ślubnych
M. B e y e r a  i S p ó ł k i

Lwów, ul. K aro la  Ludw ika I. 1.
1975 2-

Admiflistratorka poczty
poszukuje zamiany w tymże 
samym charakterze lub w  c h a  

rakterze © b s p ę d y t o r k i .
Bliższych s z c z e g ó ł ó w  udzieli 

urząd pocztowy w Radłowie.
1985 2-3

nabyć m ożna każdego  czasu. Za 
rząd  dóbr Kreców op. T y raw a  

w ołoska. 1971 4-4

INSERATY
(Anonse)

do wszystkich dzienników 
i  kraju i zagranicą

przyjmuje i expedjuje
po cenach redakcyjnych
C E D tr .  B H r o  B g lo s io O

Lw ów , K opernika 11.
1862 45 - ?

piretnim, nicotiana i wiolo innych 
kopa 20 ct 

Ricizmsy t/ta k a  10 ct. gwoiilziki 2 letni* 
sztuka 10 ct., kanny sztuka 5 ct., aeteje 

w_, sokie, knliste sztuka 1 zł 
K a l a ł . a r y  i brócoli kopa 40 i 5o ct 
Pomidory kopa 50 ct. Kapusta włoska i 
kalarepa 15 ct. Kapusta czerwona i sele­
ry 15 ct. Kapusta prosta i brukselka 12 ct 
Brukiew i jarmuż 10 ct Cebula i pory 6 rt. 

Tudzież rośliny, bukiety i wieńce.
Z poważaniem

A. Sohmldt
właściciel zakładu ogrodniczego.

1941 S' 6

r  ^  s  ^

^  *  4 1 ^

Parasolki
najnowsze

w e  w ie lk im  w y b o rz e  

poleca najtaniej handel

W E LWOWIE, 1930 ' 
ulica Halicka liczba 16.

Rutynowana nauczycielka
7T wyższem wykształceniem i wieloletnią 
praktyką, posiadająca gruntownie języki : 
ifaneuski, niemiecki, polski i m u y k ę  
w S T le lit, oraz wszystkie wyższe nauki 
szkolne, mogąca sie" wykazać wielu cldu- 
hnen.i świadectwami, poszukuje umieszcze­
nia na wsi. Bliższa wiadomość : cip. Bawo­

łów pod lit. J. M. nauczycielka.
1981 2 - 3

^  pow odu zw inięcia gospodarstw a 
m a Z a r z ą d  dóbr O lszanica

(iKABARHĘ Tygier
m ało używ aną

i dwa młynki
do czyszczenia zboża polski i n ie 

m iecki do sp rzedan ia  
Z głoszen ia  po*l a d re s ą : J J .  po ­

ste  rest. O lszanica pow iat Ł isko.
1981 3— 3

Nauczycielka
posiadająca gruntownie język niemiecki i 
francuski, mogaca udzielać początkowych 
przedmiotów szkolnych, chcąca się podjąć 
prowadzenia siedmioletniego chłopczyka, 
znajdzie natychmiast umieszczenie. Zglo 
szenia adresować proszę S. K. Wolosów 

- - 1977 3-3
S .  K .  

poczta Nadwórna-

Leśniczy
7. 12 lo tn ią  p r a k ty k ą ,  u k o ń c z o ­
ną  s z k o lą  la so w ą , l a t  2 0 , p o ­
s z u k u je  p o s a d y  o d  1 l ip c a  b r. 

Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  A. li.
p o s t .  rost, Krzeszowice.

1997 1 3

K sąsec-k a  do modlenia
ułożona w edług  nauk i kościo­

ła  rzym sko-kato lick iego
Notce w ydanie  

z dołączeniem pieini nabożnych 
i Minłstratury.

Cena 20 ct. Oprawna w ładne kolo­
rowe angielskie płótno 35 et.

10 k s i ą ż e k  © p r a w n y c h  3 i ł ,

W. M aniecki
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

N a obecny  sezon w iosenny 
już wyszedł z druku

dpisny Cennik Farb

we Lwowie,
u l .  K a r c l a  L u d / w i l c a ,
k tó ry  na  żądan ie  darm o i op ła tu ie  

się rozsyła.
1942 6 6
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